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V OSTRZEdoGOLENIA

G L O R I A
znane ze swej dobroci ostrze do golenia 
O d m a c r e c o  m e d a l a m i  w k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W sE ejfe le  «So EsabyctaS —n=— d o  n a b y d i !

i ®  a m  T O  l a n c ® .

R c n i z l a  r e w a r a c g ł  d n g * w  w e l e n a ę d i  i  T t u Ł l e . u
I ń n a l s H c C * ,  r c z n U a le m  K o i f k r e n t i i  L o B fig O s k le } .

Prasa europejska żywo zajmuje się re ­
zultatami konferencji lonch jaskiej. Jedno, 
co skonstatować należy, jak świadczą ko­
munikaty, że wszyscy, którzy brali w niej 
udział,. 4 „są zadowoleni“, a S t i m s o n 
i M ac  D o u a 1 d nawet „bardzo zadowo- 
leni“. Na czem to ogólne zadowolenie po­
lega — trudno dociec.

Prasa niemiecka, której nastroi naj­
większe budzi zainteresowanie, okazuje 

■ zadowolenie, że przedstawiciele Niemiec 
uzbrojeni zamówionym telegramem H u- 
g e n b e r g a ,  H i t l e r a  i inych przed­
stawicieli nacjonalistycznych związków, 
„oparli się mężnie naciskowi Francji, żą­
dającej moralnego rozbrojenia", a kan­
clerz powrócił do Berlina również zado­
wolony wprawdzie bez pieniędzy, lecz 
„nie obciążony żadnemi politycznemi zo­
bowiązaniami".

Prasa niemiecka konstatuje, że konfe­
rencja londyńska ma bardzo wielkie zna­
czenie, bo stała się wstępem dla dalszych 
konferencyj, które będą się odbywać' 
w Berlinie, odnawiających nawiązane w 
Londynie zbliżenie francusko- niemieck.e, 
które utrwali wzaiemne zaufanie i da moż­
ność podjęcia wspólnej pracy.

Zadowolenie okazuje także prasa so­
wiecka, że jej wezwanie do uporu Niemiec 
wcbc wTarunkćwT zadanych przez Francję, 
poskutkowało, że me udało się, >ak pisze 
„Izwiestja", y.,imp°ralistom francuskim" 
związać Niemcom ręce i nogi, ab\ unie­
możliwić im przez to zmianę Traktatu 
W ersalskiego".

S t i m s o n ,  Ma c  D o n a l d  i H e n ­
d e r s o n  już z początkiem przjszlego ty­
godnia znalazłszy się w Berlinie, oczeku­
jąc tam przr jazdu premjera L a v a 1 a 
i B r i a n d a,-‘‘I będą radzić, jak wybrnąć 
z tej trudnej sytuacji, jak załutować „dziu­
rawy dno beczki niemieckiej" i wyjedrać 
solidne jej napełnienie. B r u e n i n g za­
myśla zaprosił do pomocy także zagranicz­
nych bankierów, aby przedew7szvstkiem 
powstrzymać odpływ zagranicznych k re ­
dytów7.

Musi przedew szystkiem w myśl życzeń 
prasy niemieckiej, nastąpić rewizja repa- 
raeyj i wojennych długów. Nie do pomy­
ślenia jest, jej zdaniem, wszelka pomoc 
udzielona niemieckiemu wderzycielowi, 
który uzyskaną pożyczkę musi zaraz użyć 
na zapłacenie rat reparacyjnych. Krótko­
terminowy kredyt musi być konwertowa­
ny przez długoterminowy.

Ażeby między7 Francją a Niemcami 
mogło przyjść do porozumienia na podsta­
wie wzajemnego zaufania, musi być prze­
dyskutowana s p r a w a r e w7 i z j i t r a k ­
t a t u  „T r  c a t y R e v i z i o n“ — jak

twierdzi prasa niemiecka — ma być naj­
modniejszym wyrazem w7 słowniku poli­
tycznym Anglji, a dlaczego? — pyta „Mor- 
gen Zeitung" — bo Traktat W ersalsk' 
i niesprawiedliwości z nim zwmzane obu­
dziły nacjonalizm niemiecki, który jest 
wyrazem zwątpienia, protestu i reakcji, 
domagających się rewizji traktatu, k t ó- 
r a n i e  m o ż e  b y ć o d w71 e k a n ą a d  
c a l e  n d  a s  g r a e c a s  i dzielić narody 
na zwycięzców i zwyciężonych.

Rewizje traktatu, rew izje reparacyj 
i długów wojenych stać się musza progra­
mem obrad berlińskich, zapoczątkowanych 
przez londyńską konferencję.

P M o n l a g u  N O r m a n ,  gubernator 
Banku Angielskiego, grający tu rolę po­
dobno większą, niż sama D o w n i n g  
S t r e e t ,  obmyślił sobie w ten sposób 
rzeczy, że trzeba wogóle z r e w i d o w a ć  
k l a u z u l e  f i n a n s o w e  T r a k t a t u  
W e r s a 1 s k i o g o, że nie można żądać- 
od Niemiec „ u p o k a r z a j ą c y c h "  gwa- 
rancyj finansowych i politycznych i że na 
razie trzeba, bez żadnych wrarunków7, ra 
tować Niemcy finansowo.

Niazadawolenśe finansjery 
nowojorskiej,

W chwiii gdy M o n t a g u .  N o r m a n  
zabiera się do rewizji klauzul finansowych 
Trakiatu W ersalskiego, depesze PATa 
z Now7ego Jorku przymuszą alarmujące 
wieści*. że „uchwalony w Lonydnm plan 
sanacji finansów niemieckich wywołał 
wśród f i n a n s j e r y  n o w o j o r s k i e j  
g ł ę b o k i e  n i e z a d o w o l e n i e .  Ro- 
wiem utrwalenie na czas nieokreślony 
stanu zamrożenia 1.200 miljonów dolarów7 
w postaci kredytów7 krótkoterminowych, 
udzielonych Niemcom, w czem udz.ial No­
wego Jorku wynosi około 650 miljonów 
dolarów, uważane jest za c i o s ,  z a d a n y  
z d r o w e j  g o s p o d a r c e  b a n k o w e j.

Tutejsi Danukicrzy uważają, że rozwią­
zanie na drodze konwersji kredytów krót­
koterminowych na długoterminowe ozna­
czałoby przerzucenie zobowdązań banków 
na prywatne osoby, albo przynajmniej na 
drodze bardziej równomiernego rozłożenia 
ryzyka między poszczególne kraje, co 
oznaczałoby z m u s z e n i e  F r a n c j i ,  
która dziś w7 zamrożonych kredytach 
u c z e s t n : c z y t y l k o  w 5 p r o c . ,  do 
przyjęcia na siebie części ciężarów7 tych 
rynków, które zagalopowały się w7 lekko- 
myślnem finansowaniu Niemiec. Giełda 
nowojorska zareagowała na sytuację d u- 
ży m  s p a d k i e m  p a p i e r ó w  n i e ­
m i e c k i c h  i pesymistyczną ociężałością 
w7 stosunku do innych walorów7.

Godziny bankructwa trwać mogą przsz 
całe m iesiąc!

Gdy w prasie niemieckiej czytamy, że 
berlińska konferencja zajmowała się bę­
dzie rewizją reparacyj i traktatu, pewma 
cześć piątkowej prasy wyraża zdziwienie 
z powodu zachowania się Niemców wobec 
wyników konferencji Tondyńskiej, gdyż 
przed paru tygodniami trzeba było na 
gwałt, bronić i ratować Niemców7 i b a n ­
k r u c t w o  N i e m i e c  w i s i a ł o  n a  
w ł o s k u .  Dr Luthcr objeżdżał samolotem 
stolice europejskie, szukając pomocy fi­
nansowej. Tymczasem ci sami Niemcy zgo­
dzili się dziś c z e k a ć  k i l k a  m i e s i ę ­
c y  n a  z w7 o l a n i e  n o w e j  k o n f e ­
r e n c j i ,  mającej zadecydować o warun­
kach, na jaidcb doKonana ma być napra- 
w-a sytuacji finansowej Rzeszy niemieckiej. 
Daje to szerokie pole do myślenia — pisze 
..L e Q u o t i cl i e n" — o rzeczywistym 
stanie gospodarczym narodu, d o p r o w a ­
d z o n e g o  n i b y  d o  b a n k r u c t w 7 a, 
a którego o s t a t n i e  g o d z i n y  t r w a ć  
m o g ą  p r z e z  c a l e  m i e s i ą c e .

Prasa francuska o przebiegu 
konferencn,

Wyniki konferencji londyńskiej, oma­
wiane dziś obszernie w  prasie, uważane 
są przez większość dzienników za n-eza- 
wodny s u k c e s  F r a n c j i ,  która nara­
żona była na poważne niebezpieczeństwo 
finansowe i potrafiła dzięki ostrożności 
i przezorności sw7oicb przedstawicieli uni­
knąć tego niebezpieczeństwa. Należy so­
bie uprzytomnić przebieg tych kilkutygod­
niowych rokowań, kiedy to najpierw F ran­
cja przystępuje do planu Hoovera. Następ­
nie przybywają do Paryża kolejno Dr Lu- 
ther oraz kanclerz Bruening i minister 
Curtius. Wreszcie Francja występuję z pro 
pozycja swego współudziału w j e d n e j  
t r z e c i e j  s z e r o k o  z a k r o j o n y c h  
o p e r a c y j  k r e d y t o w 7y c h  na rzecz 
Niemiec.

Operacje te miały sięgać olbrzymiej 
sumy, bo 1 2 - t u  m i l j a r d ó w  f r a n -  
k ó w7. Wzamian za swój współudział Fran- j

cja żąda zastawów rzeczowych, które są 
w7 istocie złudzeniem, gdyż praktycznie są 
nieuchwytne, oraz gwarancyj politycznych, 
objętych nieokreślonem pojęciem m o r a- 
t o r j u m  p o l i t y c z n e g o .  Gdyby się 
na to Niemcy zgodziły, Francja musiałaby 
wyłożyć 4 m iljardy franków7, wzamian któ­
rych właściwie o t r z y m a ł a b y  z e r o .

Na szczęście jednak na scenę występu­
je opozycja anglo-sasdta i projekt pierwot­
ny upada, a podstępna propozycja Anglji, 
dążąca do wciągnięcia Francji w otchłań 
krótkoterminowych kreaytów, pozbawio­
nych nawet cienia jakiegokolwiek zabez­
pieczenia, nie zostaje przyjęta przez de­
legacje francuską, której tym sposooem 
udaje się uniknąć zaangażowania tak po­
tężnych kapitałów na cele, o których pier­
wotnie była mowa. E , W .

Katastrofa lotnicza w Warszawie
Warszawa, 24. 7. (Telef. wł.) Dziś rano zno­

wu miała miejsce katastrofa samolotowa. Krą­
żący wysoko nad lotniskiem samolot wojsko­
wy zaczął o godz. 9.45 silnie dymić, a równo­
cześnie gwałtownie opadać. Pilot norucznik 
Wiese. przeczuwając katastrofę, usiłował w y­
lądować. Zabrakło mu jednak na to czasu, to 
też na wysokości 100 m. wyskoczył ze spado­
chronem. Skok był nieszczęśliwy i porucznik 
W iese runął na tereny Towarzystwa Ogródków 
Rodzinnych koło ulicy Opaczewskiej i rozbił 
sobie głowę Płonący samolot zarył się w zie  ̂
mię.

Porucznik Witold Wiese z trzeciego pułku 
lotniczego w Poznaniu odbywał lot ćwiczebny.

WOJ. KOSTFK-BIFRinACKI.
Warszawa, 24. 7. (Telef. wJ.l. Wojewoda 

nowogrodzki pułkownik Kostek-Biernacki przy 
był do Przemyśla celem oddania urzędowania 
w pułku.

SPRAWA DEMkOWSKIEGO NIEMIŁA 
DLA BOLSZEWIKÓW

Warszawa. 24. 7. (Telef. wł.). Dopipro teraz 
agencja sowiecka Tass ogłosiła wiadomość o 
rozstrzelaniu Demkowskiego. Tass stara się tę 
sprawę zbagatelizować.

P. Kirtiklia wicewojewodą w łodzi.
Warszawa 24. 7. (Telef. wł.). Minister spraw  

wewnętrznych p. P ieracki odebrał przysięgę od 
■nowonranowanego wojewody lwaw^kiego dr. 
Józefa Roźnieckiego. P. Prezydent Rzplitej pod 
pisał nominację wicewojewody wileńskiego ma 
jora Kto-tiklisa ną wicewojewodę łódzkiego. 
W ojewoda Tloźnieeki obejmie urzędowanie we 
Lwowie w  pierwszych dniach przyszłego tygo­
dnia-, zaś wicewojewoda K irt.klis będzie urzę­
dował w  Łodzi już w sobotę.

 ono----
Warszawa, 24. 7. (Telef. wł.). P .'ip rem ie t 

P rystor powróci z W isły prawdopodobnie w nie 
dzielę.

SPALIŁA SIĘ WE ŚNIE.
Warszawa, 24. 7. (Telef. wł.). W e wsi Bo- 

hatery  Polne -wybuchł pożar w domu Cydków, 
podczas k tó rego  śpiąca na s try ch u  M. Pawłusz- 
ko z 7-letnim =ynkiem poniosła śmierć w  płu- 
miemiach.

ŚWIĘTOKR ADZTWO.
Warszawa, 24. 7. (Telef. wl/j. N ieznani 

spraw cy skradli w kościele w W iżnie pod 
Łomżą naczynie do obmywania rąk i rozbili 
dw :o skarhonki. Uprzednio obrabowano kościo­
ły  w Miastowie i Drozdowie w łomżyńskiem.
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Dmowski o kryzysie Europy.
Dom i liczna służba. —  Czy nie za dużo warto wników? —  Stan zbrojeń. _  Czy znosić ubez­

pieczenia społeczne? —  Nie cofajmy się wstecz.

6 c z e m  p i s z ą  l i i i
- Spór o sumy śląskie.

Konferencja posłów śląskich z p. mini­
strem  skarbu w sprawie rozliczenia mie­
dzy skarbem  państwowym a skarbem  ślą­
skim nie przyniosła stanowczego rozstrzy­
gnięcia. Ministerstwo skarbu występuje 
z twierdzeniem, że skarb  śląski jest wi­
nien  Rzeczypospolitej około 200 miijonów 
złotych, zaś strona przeciwna utrzymuje, 
że właśnie skarb  państwa winien Śląsko­
wi wypłacić około 390 miijonów. P. Sta­
rzyński — jak pisze „K urjer Śląski" — 
sformułował sprawę następująco:

„Śląsk pobiera pow ażne podatki, z k tó ­
rych  w praw dzie opłaca część adm inistracji 
państw ow ej, lecz nie bierze udziału w  ko­
sztach  u trzym ania w ojska, k tóre są poważne, 
w  opłatach placów ek dyplom atycznych za­
granicą, sądów  itp., bo to , co płaci w  for­
m ie ta n g en ty  n a  w y d atk i —  nie w ystarczy. 
N a te j podstaw ie stw ierdził p. S tarzyński, 
że deficyt Ś ląska w stosunku do Skarbu 
Rzeczypospolitej za osta tn ie  7 la t wynosi 
200 m iijonów zło tych11.
Natomiast pos. Chmielewski szczegó­

łowo wylicza w „Polonji“, że sprawa ma 
się wręcz przeciwnie, a to na podstawie 
obowiązujących przepisów Statutu orga­
nicznego i zaznacza:

„Konieczność usta len ia sum należnych 
Skarbow i Śląskiem u od S karbu Rzplitej, 
oceniana by ła  należycie przez w szystkie 
Sejm y Śląskie. N ic zresztą dziwnego —  
przecież województwo nasze o ty le  ty lko  
spełniać może zadania nałożone n a  nie przez 
S ta tu t Organiczny, o ile  zapew niony bę­
dzie dopływ  środków  pieniężnych w  grani­
cach usta lonych  przez ten  s ta tu t.

Ograniczenie dopływ u tych  środków  jest 
niety lko pod w zględem  praw nym , lecz 
i swem oddziaływ aniu praktycznem  —  ró ­
wnoznacznym z ograniczaniem  autonom icz­
nych funkcyj naszego w ojew ództw a11.
Sprawa ta  nie powinna ulegać ciągłe­

mu odraczaniu, ałe należy ją raz stanow­
czo rozstrzygnąć.

F. Cat 0 Kowerdzie.
P. Cat-Mackiewicz wypowiadając się 

w „Słowie" za wypuszczeniem Kowerdy 
z więzienia, motywuje to w sposób istot­
nie niezwykły:

„Nie m ogę jednego zrozumieć w  życiu 
polskiem. Oto po w ięzieniu w  Brześciu, 
szeregi profesorów  wypisywało deklaracje, 

(p o w o łu jąc  się n a  uczucia hum anitarne. 
D laczego te  uczucia nie działa ją w  stosun- 

. ku  do K ow erdy? —  Dlaczego n iety lko nie 
( widzieliśmy „szeregów  profesorskich", k tó- 
1 rzyby  w  spraw ie K ow erdy deklarow ali się, 
'a le  naw et ani jednego profesora. A prze- 

ic ie ż  w  Brześciu siedzieli ludzie dla państw a 
W olskiego napraw dę niebezpieczni i szko­
d liw i. B ył to  przym knięty  czynnik rozkła­
du, było to  nerw ow e centrum  rozkładu. 
A  K ow erda! S trzał z jego brow ninga m iał­

aby ma nas sprow adzić w ojnę z Sowietam i!
, Nonsens. Sowiety teraz za słabe są na 
wojnę i w żadnym wypadku na nas nie 

'  napadną, tak samo jak napadną na nas na- 
pewno, jeżeli dadzą sobie radę z Azją11. 
Porównanie więzienia w Brześciu z wię­

zieniem w Grudziądzu zupełnie chybione. 
Tam pozbawiono wolności ludzi, którym 
nie udowodniono sądownie winy, których 
uwięziono nawet przed śledztwem, tutaj 
zaś odbywa karę więzień skazany prawo­
mocnym wyrokiem sądu. Jest to jedynie 
dowód, jak  bardzo u pewnych ludzi zatar­
ły się pojęcia o konieczności liczenia się 
z prawem.

Odmowa podpisu.
Konferencja londyńska nie dała Niem­

com kredytów długoterminowych, o które 
głównie przecież chodziło. Francuzom bo­
wiem głównie szło — pisze „ICurjer W ar­
szawski" —

..o dwie rzeczy, ta k  naturalne, że w stosun­
kach  pryw atnych n ik tb y  się o nie nie k łó ­
cił: o specjalne gwanneje d la  kapitałów , 
imających pobiec n a  ra tunek  Niemiec oraz 
o zmianę atm osfery politycznej, czyli o uspo 
kojenie um ysłów  („gw arancje polityczne11).

N a to  N iem cy odpowiedzieli: nie!
N ajpierw  odrzucili w szelką myśl o kon ­

tro li finansowej, spraw ow anej bądź przez 
L igę Narodów, bądź n a  w zór p lanu  Daw&sa.

N astępnie uznali w szelkie „dziesięciolet­
n ie11 czy inne „Locarno" na w schodzie za 

/'niemożliwe, ponieważ —  ja k  czytaliśm y 
•f w  organie kanclerskim  —  ..mogą zajść oko­

liczności, k tó re  w ysuną te spraw y rychło 
.n a  fron t sceny p o lity czn e j1, ponieważ —
Sjak oświadczył sam B rurning —  Niemcy 
nie m ogą sobie zam ykać drogi, choćby na 
kró tko , do użycia art. 19 paktu  Ligi Nar. 
(..rewizja tra k ta tó w 11)11.
Ton fakt odmowy stanowczej podpisa­

nia jakichkolwiek zobowiązań politycz-

,,Świat- powojenny i  P o lska11 nie szerzy pe­
symizmu mimo, że przyszłość Europy widzi 
Dmowski w  czarnych barw ach. Naszemu pań­
stw u przepowiada Dmowski pom yślny rozwój 
ped warunkiem , że1 oderwiemy sio od krajów , 
skazanych na katastro fę  z powodu przerostu 
przemysłu, jeżeli znajdziem y i pójdziemy wła­
sną drogą, budując państw o gospoda; er" . osz­
czędne, nic w yniszczające ludności nadm ier­
nymi podatkam i.

„Przeciętny naród europejski —  piszę 
Dmowski —  m a dziś w spaniały  dom, bardzo 
w ygodnie urządzony, przez ogromną, liczbę 
slmiżiby obsłużony, ty lk o  nie m a za co w tym  
domu mieszkać. Z roku na rok ta prawda coraz 
jaskraw iej się uw ydatnia.

Zaczynają ludzie już tę praw dę rozumieć i 
dochodzić do przekonania, że trzeba się zabrać 
do oszczędności. Pierw sza rzecz, powiadają, 
zmniejszyć pensje służbie. T ak. ale czy i te 
zmniejszone będzie z czego płacić’1?...

Czy jednak  tylko „służby" jest w Europie 
za dulżo?

Zadziwiajacem jest, jak  mało uwagi zwraca 
Dmowski n a  zbrojenia państw  europejskich. 
W  jednem ty lko  miejscu powiada krótko:

„Znamienne jest, że te trudności finansowe 
rodzą się w  dzisiejszym powojennym  okresie, 
kiedy naogól znacznie zm alały w ydatk i na o- 
bronę państw , stanow iące główną część budże­
tów  przedwojennych11.

Otóż tu  p ro testu je s ta ty s ty k a . Niewiadomo 
dokładnie, ja k i je s t stosunek w ydatków  n a  źbro 
jen i a  przed i po wojnie, ale tw ierdzono, że 
w Europie powojennej więcej ludzi sto i pod 
bronią niż przed wojną. N iektórzy tw ierdzą na­
w et, że o 1 m iljon więcej, ale n a  tym  punkcie 
obliczenia nie są  zgodne. Skąd płyną różnice 
i jaJk mogło pow stać mniemanie, że w ydatki 
na cele m ilitarne są  teraz mniejsze niż przed 
r. 1914? Oczywiście stąd , że te  wydatki czę­
ściowo zataja się przed światem.

Przed rokiem  1914 nie było Ligi Narodóiw, 
nie by ło  pak tu  Kellogga, nie potępiono wojny. 
N ie wstydzono się mówić o wojnie i o zbroje­
niach. T eraz po wojnie św iatowej zapanow ała 
cbłuda, k tó ra  w praw dzie dobrze świadczy o 
sile idei pokoju, ale u trudn ia ustalenie isto tne­
go stanu  rzeczy. K ażdy dyplom ata zapewnia 
-W' Genewie, że jego k ra j płonie żądzą pokoju, 
iwyda.je na wojsko bardzo niewiele, w porówna 
n iu  z sąsiadam i je s t w prost bezbronny... A 
w rzeczyw istości? P oza ofiejalnemi w ydatku^ 
mi n a  cele wojenne, k tó re  figurują w  budżecie 
min. w ojny i k tó re  w ym ienia się w  odpowie­
dziach n a  fcwiest-jonarjusze Ligi Narodów, sze­
reg  państw  u k ryw a w ydatk i w ojskowe w  bud­
żetach m inisterstw  ośw iaty, przemysłu, komuni 
kacji i t. p . Np. subwieracje d la  „L iifthansy71 nie 
figurują z pew nością iw. bu,dżecie Reichswahry, 
a  przecież uzasadniane są  względam i wojsko, 
wemi.

Gdy więc podług rocznika wojskowego L i­
gi N arodów  coroczne w y d a tk i św iata  n a  zbro­
jenia wynoszą 38 miljardów złotych, to  prez 
Hoower uw aża tę  olbrzym ią cyfrę za jeszcze 
zby t n iską  i  podw yższa ją  do 43 miljardów. Ci 
zaś, k tó rzy  do w ydatków  w ojskow ych zaliczają 
także budow ę strategicznych linij kolejow ych, 
zakładów  lotniczych i am unicyjnych, ren ty  dla. 
ofiar w ojny etc., podwyższają, tę  cyfrę do 70, 
a  naw et 80 m iljardów. W edług tych. obliczeń 
św iat w ydaje d z i e n n i e  około 200 miijonów 
złotych n a  cale- zw iązane z wojną.

Nie bez racji zauw aża Dmowski, że my, Fo- 
lacy, w naszem położeniu geografioznem , wiel­
kich oszczędności n a  arm ji zrobić nie możemy. 
G dy jednak  m ow a o k r y c i e  Europy, czyż nie 
należałoby sobie życzyć, by  w szystkie państw a 
europejskie porozum iały się co do  zaprzestania 
zbrojeń? W iem y, jak ie  tu  olbrzymie są  tru d n o ­
ści. ale jest. rzeczą niewątpliwą, że gdyby  pań ­
stwa europejskie porozum iały się przynajm niej 
co do ograniczeni* zbrojeń, to, już odczułyby 
iwlielką ulgę. P rzeciętne państw o europejskie

nych — stwierdza „Gazeta W arszawska"— 
dominuje nad calem położeniem.

„Jest on oczywistym dowodem, że ża­
den rząd niemiecki nie wyrzeknie się pu­
blicznie swych dążeń do rewizji traktatów. 
Wszak na czele rządu obecnego stoi przed­
stawiciel rozważnego i umiarkowanego 
centrum, podtrzymywany na tern stanowi­
sku przez pacyfistyczną socjalną demokra­
cję. Wszak Niemcy są istotnie w  bardzo 
ciężkiem położeniu gospodarczem i finan­
sowe,m, które nakazuje im jak najdalej idą­
cą ustępliwość i umiarkowanie. A jednak 
pp. Bruening i Curtius odmawiają i to od- 
mawają stanowczo!11
Tkwi w tern jaskrawy dowód, do jakie­

go stopnia Niemcy ogarnięte są pragnie­
niem rewizji wschodnich zwłaszcza swych 
granic.

ma botwtcnu n i e t y l k o  z b y t  w i e l e  „sTińż- 
b ‘y“ > t. j. funkcjonarjuszów  państwowych, lecz 
tak że  z a  d u ż o s t r a ż n i k ó w ,  czuwających 
z bronią, u nogi.

J e s t nadzieja, żc państwa, europejskie zacz­
ną szukać oszczędności na tej drodze. Byłoby 
i o bardziej zgodne z rozumom i zasudam! ppra. 
iwiiedliwości niż znoszenie, wszelkich ubezpie­
czeń społecznych bez uczynienia poważnej pró­
by porozumienia m iędzynarodowego.

Zalecając Tolsco zniesienie „obowiązku 
wszelkich ubezpieczeń społecznych", oraz upro­
szczenie adm inistracji i zmniejszenie liczby u- 
rzędników , wymienia Dmowski te  środki je ­
dnym tchem, jakby  nic widział różnie między 
niemi i skutkam i jak ie spowodują. Jeżeli sama 

„idea opieki społecznej jest słuszna i szlachetna, 
to  dlaczego tu ta j nie mam y się ograniczyć do 
..uproszczenia adm inistracji” i ..zmniejszenia n- 
rzędników 11? T o da się osiągnąć między innernf 
przez scalenie insty tucyj op:oki..społecznych. 
W iększość społeczeństw a uznaje, że reform a 
Kas Chorych je st konieczną, ale czyż z tego 
ma, w ynikać zupełne zniesienie opieki nad cho­
rym lub znicdclężnialym  ze starości robotni­
kiem? Czy dla państw a nie jest ważniejsze™ 
posiadanie zadowolonej, zdrowej fizycznie i du­
chowo w drstw y robotniczej, niż powiększenie 
zysku kapitału , znajdującego się zresztą w du­
żej części w  niepolski ero reku?

Z pewnością zgadza s;ę Dmowski z poglą­
dem. że lepiej mieć mniej urzędników, ale do­
brze w ynagradzanych i przywiązanych do swej 
pracy. T ak  sam o powinien przyznać, że lepiej 
będzie dla Polski, jeśli robotnicy, k tó rych  już 
wielu w yparły m aszyny, będą dobrze w yna­
gradzani. o swą starość i swe rodziny spokojni. 
Zresztą cofnięcie się wstecz z drogi reform spo­
łecznych w ydaje się już niemożliwem. W arstw a 
robotnicza nie pozwoli scbic odebrać tych 
słusznych praw, k tó re  otrzym ała.

W  tym więc punkcie Dmowski nowinienby 
siwe poglądy zmienić. K ażde jego dzieło świad­
czy. że nie w aha się porzucić swego poglądu, 
jeśli głębsze studja doprowadziły go do innych' 
■wniosków. Może więc zmieni jeszcze kiedyś 
swój pocrlad na kw estję socjalna w  Polsce, 
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Tajemnica zamachów 
na Wileńszczyźnie.

PAT. donosi, że w ykryto osobnika, k tó ry  
przed k ilku  dniami ułożył n a  torze kolejowym 
Nowoświęoiany—-Kobyłniki progi w ten spo­
sób, że m ogły spowodować katastro fę. Spraw­
cą okazał się niejaki Michał Iitw inow ski, urny 
słowo chory.

Ten więc zamach m iał tło  niepolityczne. 
Nie należy się jednak łudzić nadzieją, że inne 
zam achy, względnie ipróhy zamachów, okażą 
się takżei spraw kam i obłąkańców, figlami p a ­
stuszków , bib wreszcie ak tam i osobistej zem­
sty . Zam achów tych było już dość dużo, a po­
nadto przy  niektórych uży to  m aterjałów  wy bu 
chowyoh (mp. osta tn io  n a  linji L ida— Wilno 
w  ub. niedzielę), wobec czego jasoem jest, że 
m a się do 'Czynienia z jakąś zbrodniczą orga­
nizacją.

P. Kowna olei, redak to r „Dzień. W ileńskie­
go11, znający dobrze nasze ziemie północno- 
wschodnie, je s t zdania, że istnieje ścisły  zwią­
zek między terni zam acham i a  wypuszczeniem 
hersztów  ..Hromauy11. Tajem niczy zam achow ­
cy  byliby zatem jak ąś  białoruską kopją U. O. 
W., k tó ra  w alczy z państw em  polskiem, u rzą­
dzając napady  na pociągi, policjantów , listono- 
szóm i t. p.

TJilcr. Org. W ojskow a jest na ty le „uprzej­
m a", że przyznaje się  w  swych tajnych w yda­
wnictwach do  głównych „bohaterstw*1, a za­
zwyczaj pozostawia, przy  ofiarach ja k ąś  kartkę , 
jak iś w yrok  śmiprei, u ła tw iający  ustalenie od­
powiedzialności. U. O. W. .prowadzi też ta.jn.ą 
propagandę. Tajem niczy zamachowcy, działają,- 
cy w okolicach W ilna, Święcian, Podbrodzia, 
nie pozostawiają., o ile nam  wiadom o, żadnych 
śladów  swej ideologji co przecież czynić po- 
winniby, jeśli t.emi zamacham? chcą wzbudzić 
w ludności nieufność do państw a polskiego, a 
s trach  przed sobą. N iew ierny, czy są-to te rro ry ­
ści sowieccy, białoruscy czy też litewscy, a  m a­
ło przem aw ia za przypuszczeniem, że mogą- to 
być pospolici bandyci.

U. 0 . W. potrafiła urządzać kilka, a naw et 
k ilkanaście zamachów w  różnych miejscach 

równocześnie, co najlepiej świadczyło, że jest 
organizacją, rozgałęzioną. Tajem nicze zamachy 
na W ileńszczyźnie odbyw ały się w różnych 
miejscowościach, ale nie rów noczesne, lecz 
w  kilkudniowy,o!i odstępach, z czego wniosko­
wać możnaby, źc je s t to m ała szajka, przeno­
sząca się z m iejsca na miejsce.

W  każdym  fazie życzyć sobie należy, by 
policji naszej udało  się tych zamachowców jak 
najszybciej unieszkodliwić.

Szpiegostwo a przedstawiciele 
Z. S. S. R.

Afera Dembowskiego 1 Staniszewskiego.

Początkowo prasa pólofic-jalna w yrażała się 
bardzo oględnie, żo rozstrzelany zdrajca Dem­
bowski u trzym yw ał stosunki z przedstawicie­
lami „pewnego poselstwa’1 i żo byw ał czasem 
„na ul. Poznańskiej". Obecnie pisze się całkiem 
otw arcie, że Dembowskiego nakłonił do szpie­
gostw a i w ynagradzał a ttache  Bogow oj. z •po­
selstwa sowieckiego, któro się mieści przy  ul. 
Poznańskiej w W arszawie. Tenże pan płacił 
niojakicmiuj Staniszewskiemu, rzekomo inżynie­
rowi, k tórego przód pan i d n :ami aresztowano 
w Wilnie.

„Inżynier71 Staniszewski interesow ał się 
Szczególnie naszym przemysłem wojennym. O- 
siedlil się naw et na pewien czas w  okolicy 
Skarżyska, w pobliżu naszego centrum  s tra te ­
gicznego. Kręcił się też po m inisterstw ach, o- 
fiarując różno „w ynalazki11 na sprzedaż. Był 
też w Anglji i tam interesow ał ,-ńę wielkiemi 
fabrykam i broni V ickcrsa i A rm stronga.

Zarówno Staniszewskiem u jak  Dembowskie, 
m-u daw ał pm iiądzo Bogowpj, k tó iy  bawił 
w W arszawie od r. 1929. Z życiorysu jego, o- 
głoszonego w  n iektórych pismach warszaw- v 
sikidi, dowiadujemy się, że by ła (o postać nie­
szczególna. Bazyli Bogowoj był m arynarzem  na 
„Aurorze11. Podczas rewolucji pomógł do opa­
nowania okrcki. „A urora71 wpłynęła na Newę 
i .pod kierunkiem Bogowoje ostrzeliwała pałac 
Taurydzki. Bogowoj m ianowany został kom i­
sarzem. W r. 1921 podczas1 anty  bolszewickiego 
pow stania m arynarzy kronsztadzkich Bogowoj 
cdegiral niejasną, rolę. W decydującej chwili 
staną ł otw arcie po stronie bolszewików, a  po 
z,gnieceniu powstania skazał dziesiątki ni a ry  na 
rzy  na śmierć. Później jeszcze brał udział w tłu  
mieniu powstań gruzińskich, a wreszcie wszedł 
na sta le  w  skład w ywiadu sowieckiego. W  r. 
1929 przybył do W arszawy. Po aresztowaniu 
Dembowskiego natychm iast wyjechał do Gdań 
ska, a stam tąd  do Moskwy.

Nic wróci jtitż do W arszawy, lecz czy na.m 
to maże w ystarczyć? W idzimy znaczne obni­
żenie poziomu dyplomacji. W  okresie -przedwo­
jennym żadne poważne państw o nie w ysyłało 
do obcej stolicy szpiega o ciemnej przeszłości 
w charak terze attache. Gdyby zaś takiego 
a ttache  przyłapano na organizowaniu szpiego­
stwa. to  natychm iast zmicnionoby skład przed 
staw icielstwa. a państwo, k tórego  gościnność 
zostałaby nadużyta, otrzym ałoby ~adośćuczy- 
nienic.

. Tymczasem' p Bogowoj;.. awansował!
Chociaż mamy do czynienia z bolszewikami, 

powinniśm y w ym agać poszanowania form i 
zwyczajów dyplomatycznych'. P. Zaleski w W ar 
szawię lub p. P a te k  w Moskwie mieliby pra­
wo żądać, by  rząd 7. S. S. R. w yraził ubole­
w anie, że jego przedstawiciel zajm ował się 
szipegostwem. N ależałoby też dać do zrozu­
mienia, żo wprawdzie nie możemy wpływać na 
nom inacje sowieckie, ale życzylibyśmy sobie, 
by  n ietylko stanow isko nosi,a obsadzano czło­
wiekiem 'kulturalnym  i dobrze wychowanym. 
Niżsi przedstaw iciele Sowietów też powinni być 
ludźmi o niekrym inalncj przeszłości i przyzwo­
itym i._ T akich  tr-nchó. przynajm niej n a  nokaz, 
R osja przecież posiada?

  -  ł" U.!    P*

Rozruchy w Sewilli.
Sprawców krw aw ych u tarczek  w Sewilli 

nazywa, p rasa  zagraniczna „syndybalistam i11. 
Określenie to  zupełnie nie u ła tw ia rozpoznania> 
ile w tych stra jkach  i rozruchach je s t 'k o m u ­
nizmu, ile anarchizm u a ile wreszcie pospolitej 
walki o lepszy zarobek.

W  m asach robotniczych hiszpańskich d a­
wno już zagnieździł sie anarchizm . Siedzibą je ­
go by ła jednak  Barcelona, leżąca w północno- 
wschodniej Hiszpanji.

Sew illa leży w Andaluzji, w której przewi­
dyw ano raczej niepokoje pro letariatu  rolnego.
W  A ndaluzji bowiem znajdują się  największe 
la tyfundja i równocześnie największe m asy m a­
łorolnych, dzierżawców, służby folw arcznej i 
wyrobników  rolnych. Pokazuje się jednak, że 
i p ro le ta rja t miejski je s t bardzo niespokojny.

Zaczęło się od strajków , k tórych  jest 
w Hiszpanji dużo i k tó re  trw ają  dość długo.
W  wielu miejscowościach stra jku jący  podbu­
rzani przez wywrotowców sta ra ją  się opano­
wać fabryki i rzucają się naw et na w ładze bez­
pieczeństwa. W U trera niedaleko Sewilli, usi­
łowali w targnąć do przędzalni, potem  zaa tak o ­
wali koszary  żandarm erji. Doszło do strzelani­
ny, w czasie k tórej k ilka osób poniosło ciężkie 
rany. W Dos Hedm anas, C o ria d e lR io  i Carm o 
na przyszło również do krw aw ych dem onstra- 
cyj. W kilku m iastach usiłowano zniszczyć 
centrale telefoniczne, co w skazuje raczej na 
udział anarchistów , bo komuniści s ta ra ją  się 
usunąć „burżujów 11 i zająć ich miejsce, ale ma, 
jątlcu państwowego nie niszczą bez potrzeby.

Si samej Sewilli ogłoszono strajk gęnętal-
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10.000 urzędników ubezpieczeniowych
otrzymało wypowiedzenie.

ZOSTANĄ ZAANGAŻOWANI NA NOWYCH WARUNKACH.

fiy. S tra jku jący  usiłowali również opanować 
centralę telefoniczną, a byli tak  silni, że przez 
pewien czas w ojsko i policja trzym ały się 
w postaw ie obronnej. W edług ostatnich donie­
sień a rty le rja  zniszczyła, szynk  jakiegoś Cor- 
nello. z którego kom uniści czy też anarchiści 
ostrzeliwali wojsko; sąsiednie budynki przed 
rozpoczęciem bom bardow ania ewakuowano.

W całem mieście panuje stan  bieżenia. L icz­
ba. rannych idzie w setki. W ojsko i policja 
utrzym ują porządek, lecz sy tuacja musi być 
bardzo groźną, skoro trzeba używać arm at i sa 
molotów.

J.-UJ.1™   ................. i ' _.JJ

J l a  g i e m i i i c f i

Uznany za nieboszczyka wrócił 
po 22 latach.

Żona doznała pomieszania zmysłów  
na jego widok.

W  tych dniach zjawi się we wsi Szydłów 
pod Radomskiem Józef Bartosik, uznany sądow­
nie za nieboszczyka. ..Nieboszczyka : nikt. nie 
poznał z w yjątkiem  żony. k tó ra  na jego widok 
zemdlała. Gdy ją ocucono była już niespełna 
zmysłów i musiano nieszczęśliwą odwieźć do 
szpitala.

B artosik ożenił się w reku  1908 i poszedł 
w krótce do w ojska rosyjskiego. W  służbie za­
s ta ła  go wojna, w czasie k tórej dostał się do 
niewoli niemieckiej. W Niemczech Bartosik za­
przyjaźni! się z pewną dziewczyną Polską i po­
został tam , dopóki nie zmaria. W międzyczasie 
żona uzyskała sądowe uznanie męża za niebosz­
czyka i wyszła zamąż powtórnie.

Obecnie Bartosik rob: starania ;. ..przywró­
cenie go do życia’* i odzyskanie ziemi, którą 
zabrali spadkobiercy.

Pierwsze sodalieyjne nabożeństwo 
dziękczynne na Jasnej Górze.

Na. K ongresie Mariańskim w  K rakowie dnia 
12 kw ietnia b. r. odbytym . Sodalicjc Marjań- 
skie w Polsce istniejące zobowiązały się starać 
się. by w dniu 15. sierpnia w kaplicy Matki 

Najśw. na Jasnej Górze w Częstochowie od­
prawianą była uroczysta wotywa na podzięko­
wanie Matce Najśw. za Jej cudowną opiekę na­
rodowi polskiemu zawsze okazywaną a specjal- 

• nie w r. 1920 podczas nawały’ bolszewickiej wy­
świadczoną. S ekrcta rja t Sodalicyj Marjańskich 
w Polsce naw iązując do tr-j uchwały zawiada­
mia, że nabożeństwo to w tym roku odbędzie 
się na Jasnej Górze o godz. 9-te.j rano. Pożą­
daną byłaby w dniu tym na Jasnej Górze obec­
ność jafenajliczniejf-za Sodalisów i Sodaiisek 
b całej Polski.

Skazanie nieostrożnego lekarza.
IV sądzie apelacyjnym warszawskim znaj­

dzie się sprawa dr. Izydora Eigera z Suwałk, 
skazanego przez sąd okręgowy na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na 5 la t za spowo­
dowanie śmierci pacjenta przez zastrzyk prepa­
ratu o niewłaściwym procencie. l>r. E iger nie 
zwrócił należytej uwagi r.a etykietę ampułki, za­
wierającej lekarstwm, zastosował injekcję, a 
w  dwie godziny po niej pacjent, nauczyciel gim­
nazjum w Suwrałkach zmarł.

BISKUP PRAWOSŁAWNY, ADHERENT 
MOSKWY, CHCE PRZYBYĆ DO POLSKI.

Zwolennicy m etropolity kowieńskiego 
Eleuterjusza znanego, wroga Polski i sojuszni­
ka Moskwy otrzym ali w W ilnie list, w którym  
E leuterjusz zawiadamia, iż ma zam iar przybyć 
na jeden dzień do W ilna, żeby odwiedzić cho­
rego proboszcza „S tare j Cerkw i“ duchownego 
Lewickiego. E leuterjusz pisze, iż podróż odbę­
dzie przez Łotwę. Obecnie oczekuje tylko ze­
zwolenia władz polskich. Po otrzymaniu ze­
zwolenia Eleuterjusz natychmiast wyjeżdża 
z Kowna.

PAT TEŻ OSZCZĘDZA. P rasa .notuje po­
głoskę. że Polska Agencja Telegraficzna nosi 
się z zamiarem skasow ania ze względów oszczę­
dnościowych fizereaii placówek zagranicznych.

POSEŁ KOMUNISTYCZNY WIECZOREK 
UCIEKŁ Z WIĘZIENIA. Onegdaj o goclz. 6 nad 
ranem z poczekalni 3-ej klasy dworca kato ­
w ickiego zbiegł przez tory  kolejowe odsiadujący 
2-letinią karę więzienną za działalność kom uni­
styczną poseł na sejm śląski Józef W ieczorek. 
N iedługo po godz. 6 miał on odjechać p°d 
eskortą wraz z drugim swoim towarzyszem do 
więzienia centralnego we W ronkach. Plan 
ucieczki musiał być przygotowany, gdyż Wie­
czorek poprzez tory kolejowe dobiegł do wia­
duktu i wydostał się na ulicę, gdzie czekało 
na niego auto. Ponieważ na dworcu o tej .porze 
panuje wielki ruch, policja nie m ogła zrobić 
użytku z broni. Pościg nie dał żadnego rezul­
tatu.
KRADZIEŻ W MUZEUM WIELKOPOLSKIEM.

TV dziale przedhistorycznym  Muzeum W iel­
kopolskiego w Poznaniu skradziono 3 złote zwo­
je spiralne, 2 złote bransolety, 1 zloty pier­
ścionek spiralny i kilka drutów złotych, wresz­
cie 3 galwanoplastyczne kopje monet złotych. 
Sprawcy kradzieży dotąt niewyśledzeni. 1

Główny Urząd Ubezpieczeń w W arszawie 
wymówił z dniem 31 lipca pracę z trzym iesięca 
nym terminem wszystkim urzędnikom zatru­
dnionym w kasach chorych, biurach funduszu 
bezrobocia i innych instytucjach ubezpieczeniu 
wych na terenie całej Polski. Wypowiedzenie 
to dotyczy 10.000 osób. Z urzędnikami tymi 
mają być zawarte nowe umowy, przewidujące 
znaczne obniżenie plac. Projektow ane jest rów­
nież wprowadzenie pewnego rodzaju pragm a­
tyki.

600 ROBOTNIKÓW W ŻYRARDOWIE 
ZASTĄPIĄ MASZYNY.

Bezrobocie w Żyrardowie zwiększy się jesz­
cze bardziej. O i 1 sierpnia ma stracić prace

P rasa  b.eearateka donosi, że w ykryto o s ta t­
nio w-ielką organizację szpiegowską w’ Rumu- 
nji, m ającą centralę we Wiedniu, a sieć organi­
zacyjną rozgałęzioną w całej -Rumunii. Główne 
jej ośrodki mieściły się w Besarabji i na Buko­
winie. Szczególnie ważne placówki tej organi­
zacji znajdow ały się w Kiszyniowie, Bklcach, 
Tyc-Mnio. Galaczu. Gzom i owcach : Romanie. 
Kierownik :cm szajki szpiegowskiej był kpt. 
Zurkanianu oraz por. Florescu. Pozatcm  are-

BEZ KOMENTARZY. Nowy wojewoda no­
w ogródzki pułk. Kostek-Bier.naoki w dniu 16 
lipca rb. odwiedził m iasteczko Dereczyn pow. 
Słonimskiego. Po przyw itaniu p rzy  bram ie miej­
skiej .skierował pierwsze swe kroki do cerkwi 
prawosławnej, następnie udał się do gminy a 
wreszcie na posterunek P. P. Kościół kato­
licki no i synagogę opuścił. (KAP).

ZAMORDOWALI GO, BO PRZESTAŁ PRA­
COWAĆ W ORGANIZACJACH UKRAIN 
SKICH. Policja ustaliła, że m ordu na ś. p. Ma­
lickim. rachm istrzu gminnym w Mostach W iel­
kich. dokonano z zemsty za porzucenie przezeń 
pracy w ukraińskich organizacjach „Luh“ i 
„Proświta1’. Zam ordowany otrzym ywał często 
lis ty  z pogróżkami. Pod zarzutem dek mania 
zbrodni aresztow ano Iw. Hermana. Iw. Bałka 
i Al. Rodowonskiego, zamieszkałych w Mostach 
W ielkich.

NIESZCZĘŚLIWE WYKOLEJENIE SIĘ 
DREZYNY WOJSKOWEJ podczas ćwiczeń ko­
ło stacji Tłuszcz spowodowało śmierć szeregów 
ca Jozefa Czabana, k tó ry  kierował drezyną, 
oraz poramenie czterech oficerów i podoficera.

SPADŁ Z CZWARTEGO PIĘTRA I TYL­
KO SIĘ POTŁUKŁ! W  W arszawie spadł z wy­
sokości czwartego .piętra. 30-letni Br. K ow al­
czyk, stolarz, za ję ty  przy budowie domu przy 
uli. Białostockiej. Szczęśliwym trafem robotnik 
upadł na kupę piasku i uległ tylko ogólnemu 
potłuczeniu.

MA DOM A ŻEBRZE! Policja w arszaw ska 
aresztowała żebraka Jana Nowa.tko za natrę tne 
zaczepianie przechodniów. W  kom isariacie po­
licyjnym okazało się. że Nowatko jest właści­
cielem domu w Zaciszu w  pobliżu W arszawy. 
Drugi aresztowany z Nowatką żebrak Stefan 
Strążycki jest administratorem domu Nowatkl. 
Obu żebraków przytrzym ano w areszcie.

 ooo----------

Kolonia wakacyjna sodalisów
uczniów' szk. średn. na Śnieżnicy.

Ze Śnieżnicy piszą nam : Po raz drugi już 
Kolonja sodalieyjtna na uroczej Śnieżnicy nad 
Kasiną W ielką otworzyła swe -podwoje dla gro­
mady sodalisów-uczniów z całej Polski. Stwo­
rzona olbrzymim, podziw budzącym, bo istotnie 
niemal groszowym wysiłkiem młodzieży, opar­
ta o własny, zgórą 150 morgowy łas. dała w ro ­
ku poprzednim tak  znakom ite w yniki duchowe 
i fizyczne (niektórym  kolonistom  przybyło po 
miesiącu 5 i 6 kg. wagi), że w obecnymi liczba 
jej mieszkańców pomnożyła s’ę dw ukrotnie. 
Zjechali się  chłopcy-soda-lisi z całego niemal 
kraju, bo z Warszawy, Poznama, Aleksandrowa 
Kuj., Białegostoku, Jarosławia, Kalisza. Kato-1 

wic, Łańcuta, Rogoźna, Sandomierza, Skarżyska 
i Tarnowskich Gór. Troska serdeczna o ciągły 
rozwój m łodziutkiej Kołomji zbudowała w tym 
roku p iękną kaplicę z artystycznym  ołtarzem, 
w k tórym  sta le  już przechowuje się X. Sakra­
ment, oszklała dużą w ęrandę jako jadalnię 
i salę zebrań, zabrała się do zbudowania urny- 
w-alni z w łasnym  wodociągiem. Duchowe po­
trzeby kolonistów  zaspokajają wspólne ranne 
i wieczorne modlitwy. Afsza św ięta w kaplicy. 
A fizyczne? niezrów nane położenie tej sodali- 
cyjnej osady n a  południowym stoku wysokiej 
góry (1006 m. nad p. m.) potoki słońca, znako­
mite powietrze, kryni-czne źródło w ybornej w o­
dy, całe lasy borówek i ostrężnic, pięć r a y

około 600 robotników , którzy zwolnieni będą 
z powodu dalszej mechanizacji pracy w fabryce 
włókienniczej.

BEZROBOTNI DEMOLUJĄ STAROSTWO.

We środę zebrali się przed starostwem  w Go 
styniu bezrobotni w liczbie około 300 i doma­
gali się pracy, względnie zasiłków. Pozatcm 
bezrobotni dom agali się. by wyszedł do nich 
s ta rosta , z którym  chcieli gremjałriie porozma­
wiać. Gdy sta rosta  nie ukazał się, tłum wy­
ważył drzwi w budynku starostwa, wtargnął 
do wnętrza, porozbijał szyby i zaczął demolo­
wać urządzenie biur. Miejscowa policja otrzy­
mawszy posiłki ■/ okolicy, zdołała bezrobotnych 
rozprószyć.

t e  z to w a no por. StanesCu; jako podejrzanego o
współudział w akcji szpiegowskiej. W  Czerniow 
each aresztow ano inż. Deutscha, który’ złożył 
zeznania kompromitujące organizatorów akcji 
szpiegowskiej w Rumunji. Ja k  wynika z do­
tychczasowego śledztwa, główmy kierownik ak­
cji szpiegowskiej kpt. Zurkaaranu pobierał
40.000 lei miesięcznie, a jego pomocnik por. 
Florescu 20.000 lei.

 oqo------

dziennie zdrow-y i obfity .posiłek, gry  zabawy, 
kąpiele słoneczne, bliższe i dalsze wycieczki, i 
ta  nieoceniona sw oboda ogromnego, własnego 
terenu zdała od siedzib ludzkich, a przecież 
stosunkowo blisko stacji kolejowej (30 min.) 
i gościńca, zapewniają wielkiemu dziełu szkol­
nych sodalicyj m arjańskich jedno z pierwszych 
miejsc wśród naszych kolonij letnich dla mło­
dzieży.

 oqo----------

Z Mielca.
OBCHÓD ENCYKLIKI „RERUM NOVARUM“.

Stow. .chrześcijnńsko-socjalne robotnicze 
w Mielcu urządziło obchód dla uczczenia 40- 
lecia w ydania Encykliki „Rerum N ovarum “ .

Miło było widzieć liczne zgromadzoną mło­
dzież pod sztandarem  swoich związków na nie­
szporach niedzielnych i słuchającą okoliczno­
ściowego kazania w ygłoszonego przez ks. k a ­
techetę J . Deca. Miłego w rażenia doznawało 
się na widok pochodu o charakterze katolickim  
posuwającego się poważnie z kościoła przez 
główne ulice m iasta do pomnika W olności. Tu 
odśpiewał chór młodzieży z Baranow a pod ba­
tu tą  ks. Fr. H erra parę udatnych pieśni, m u­
zyka straży pożarnej odegrała kilka utworów 
i hym n narodow y a obyw atel Tomasz K awa 
wygłosił przemówienie na tem at Encykliki 
„Rerum novarum “ w zastosow aniu do obec­
nych stosunków  robotniczych. Zakończył uro­

czystość przewodniczący stow arzyszenia ro­
botników chrześcijańsko-socjalnych p. Klemens 
Marcinek, dziękując obyw atelstwu Mielca i oko 
licy za uświetnienie uroczystości.

Należy dodać, że „Sokół“ wydelegował od­
dział pieszych i konnych Sokołów, k tó ry  barw­
nym strojem  i dziarską, postaw ą przyczynił się 
do urozmaicenia, zewnętrznego wyglądu obcho­
du. ’ J. H.

Z ruchu Ch. D.
Wiec posła Gruszczyńskiego w Wolbromiu.

W niedzielę, dnia 19 lipca s tan ą ł przed w y­
borcami w AYolbromiu poseł Gruszczyński ce­
lem żłożemia spraw ozdania. Sala S traży ognio­
wej wypełniła, się szczelnie ;po brzegi obyw ate­
lami miejscowymi. Zagaił w iec p. Władysław  
Gołębiowski, k tóry  w itał tpesła. ipoozem przez 
aklam ację w ybrany został przewodniczącym 
a na sekretarza powołano p. Antoniego Krze­
mienia. Półtoragodzinnego referatu posła Grusz­
czyńskiego zgromadzeni mieszczanie i robo­
tnicy wysłuchali z nieslabnącem  zainteresow a­
niem i nagrodzili oklaskam i. W  zebraniu brało 
udział wiele osób z innych ugrupowań, jak  rów ­
nież ze stronnictw  radykalnych. Program  Ch. 
D. w W olbromiu liczy wiele oddanych zwolen­
ników.

X  ę j g 1 e £ o  G w i m t m .

TYLKO ROCKEFELLERA STAĆ NA TO.
Słynny m iljoner am erykański John  Rockefel­
ler, najbogatszy  obok F orda człowiek na św ię­
cie, zakupił w Londynie, najw iększy djam ent 
św iata, sławnego „W ielkiego Mogoła11, w ysta­
wionego na licytacji. Rockefeller zapłacił za 
djam ent 70.000 dolarów. Ala on wręczyć go ja ­
ko prezent urodzinowy newnej damie.

Od Wydawnictwa.
Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu44 załączamy blankiety  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów © r y c h le  n a d e s ła n ie

prenumeraty za miesiąG sierpień
i uregulowanie zaległości za 

poprzednie miesiące.

Statystyka wyznaniowa Czechosłowacji
W końcu r. 1930 na terenie państw a cze­

chosłowackiego przeprowadzony# był nowy spis 
ludności, k tó ry  objął również s ta ty sty k ę  wy­
znaniową. Przy tej okazji koła wolnomyśliciel- 
skip wprowadziły usilną propagandę wśród lu- 
dności za zapisywaniem się w rubryce „bezwy- 
znaniowej“ . W tym w ypadku z liberalną in te ­
ligencją w spółdziałały partje  polityczne: naro­
dowych socjalistów , socjalistów  i kom unistów . 
Mimo wielkiej kam panji prasowej a niejedno­
krotnie i współdziałania władz, wolnomyślicieli 
czeskich spo tka ł wielki zawód. Z ogłoszonego 
niedawno urzędowego spisu ludności okazuje' 
się, żc w rubryce wyznania rzymsko-katolic­
kiego zapisało się 10,883.423 osoby, grecko- 
katol, 585.406. Kościół katolicki zatem w Cze­
chosłowacji posiada około 11 i pół miljona w y­
znawców, czyli katolicy stanowią 77.5% lud­
ności całego państwa. Największy procent w y­
kazują kato licy  na Al Orawach —  86% . Zniko­
mą ilość wyznawców w ykazują husyci mimo 
poparcia sfer rządowych, bo ty lko  5,38% 
(z górą 700 tysięcy), ewangelicy 7,49% , żydzi 
2.42% , prawosławni 0,99%. Bezwyznaniowcy 
w ykazują 5.80% (850 tysięcy). C harak terysty­
czne, że najw iększy procent bezwyznaniowców 
w ykazuje Ruś Podkarpacka, stojąca, na najniż­
szym poziomie ku ltu ry  i będąca dem eną w pły­
wów kom unistycznych z powodu wielkiego 
ubóstw a jej ludności. (KAP).

Zastój w ruchu komunikacyjnym 
Rzeszy z zagranicę.

W skutek wprowadzenia opłaty  100 marek 
od w yjazdu zagranicę, nastąpiło  znaczne osła- 
b :e.ni;e frekjwenc-ji w kom unikacji pasażerskiej 
z zagranicą. Pociągi, odchodzące w kierunku 
granicy są niemal puste, lub zajęte tylko przez 
cudzoziemców. W  urzędach paszportow ych pa 
nu je natło-k interesentów , dom agających s!ę 
zwolnienia od opłat. Szereg wyciec.zek zagra­
nicznych został odwołany. Onegdaj pociąg ran 
ny Monaebjum— Meran nie odszedł w cale z po­
w odu małej ilości pasażerów. S tagnacja w ru­
chu kom unikacyjnym  odbija się również na ko 
m unikaeji lotniczej.

Wołga połączona będzie z czterema 
morzami.

Problem „W ielkiej W ołgi“ f. j. w ykorzysta­
nia siły wodnej W ołgi niety lko dla celów ko ­
m unikacyjnych ale również dla celów energe­
tycznych i naw odnienia przyległych krajów  
jest już obecnie przedm iotem  badań p rak tycz­
nych. W edług opinji in sty tucy j naukow ych 
W ołga m ole dać olbrzym ią energję elektrycz­
ną i dostarczyć wody nietylko d la najbliższych 
krajów , ale d la  całej Rosji centralnej. Po 
utworzeniu różnych kanałów , W ołga połączo­
n a  zostanie z czterem a morzami a mianowicie: 
z morzem K aspijskiem  do k tórego  wpływa, d a ­
lej z Bałtykiem , przez K am o-Peczory z Morzem 
Białem a  wreszcie kanałem  W ołga—Don z Mo­
rzem Czarnem.

W planie „W ielkiej W ołgi“ według zdania 
prof. Czaplygina., k tó ry  opracow ał plan w y­
korzystan ia system u nadw ołżańskiego oraz dy- 
rek tora „W ołgostru ju“ w ielkie znaczenie przy­
pisuje się budowie now ych hydroelektrow ni. 
W rejonie gubernji sam arskiej, gdzie wybudo-. 
wana będzie jedna hydrostac ja  przystąpiono 
już do prac przygotowawczych. ,.W ołgostroj“ 
na k tórego  budowę sow iety w yznaczają 1 
m iljard rubli dostarczy  1,200.000 sił końskich. 
Budowa ukończona będzie pod koniec drugiej 
„P ia tile tk i“ tj. w r. 1938.

ORYGINALNA SZKOŁA LEKARSKA  
W  LENINGRADZIE. W  najbliższym czasie 
o tw arta  zostanie w Leningradzie oryginalna 
szkoła wyższa-szpital. Nowa ta  insty tucja za­
silać ma dotychczasowe kadry lekarzy w ZSSR. 
In sty tu t sk ładać się będzie z trzech wydziałów- 
W  pierwszym .wydziale wychowane m ają być 
kwalifikowane pielęgniarki, felczerzy i wogóle 
służba szpitalna. W spółpracow nicy szpitalni 
z ta k ą  kw alifikacją mogą. już zostać przyjęci 
do drugiego wydziału, gdzie po dw uletniej nau 
ce otrzym ują ty tu ł sióstr medycyny, ak u ­
szerek i t. p. Na wydziale trzecim studja trwać 
będą 3— 4 lata i na nie zapisać się mogą absol 
wenci poprzednich wydziałów. Po skończeniu 
studjów, słuchacze otrzymają dyplomy dokto­
rów medycyny.

Mowa afera szpiegowska w Rumunji.
DOBRZE PŁATNI KIERÓW NICY SZAJKI UJĘCI.
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UPIÓR W OPERZE
według powieści pisarza francuskiego Gaśtona Lerou*. /

w głównych rolach-. LON CHANEY, Mary P h ilh in , Norm an K erry,

I
 Film łen przewyższa stokrotnie swój utwór literacki. Hiatorja szaleńca, którego potworna 

brzydota skazuje na dobrowolne zamknięcie w podziemiach, rozwija się w sposób niesamowity.

Główną atrakcją jest Lon Chaney. Każdy gest, każde poruszenie się tego zn a k o m iteg o  artysty
to arcydzieło kunsztu aktorskiego

Początek seansów o s. 5,7, i ń’10, w niedzielę i święta o g. 3,5, 7, i 9‘10 — Ceny miejsc nermaine 

m n

Otwarcie g?arSamenfu hiszpańskiego

odlbyło się uroczyście w  Madrycie. P arlam ent ten ma dać młodej republice nową konsty tu ­
cję. Rycina nasza przedstaw ia p rzy  jazd ministrów^ do "m achu parlam entu.

N ow a w ersja  M ayerllngu .
Hrabia Hoyos o tragicznej

STUDENCI Z KRAJÓW  BAŁTYCKICH 
W  POLSCE. Z IfelsLngforau w yjechała wyciecz 
£ka studentów  fińskich, udająca S'ę w podróż 
do Polski, W ęgier, Jugoslaw ji, Bułgarji, K on­
stan tyn  opola Kitmutiji i z powrotom do Polski. 

;"\V Tallinie i Rydze przyłączają s 'ę do w yciecz­
k i  studentów  fińskich, w ycieczki tam tejszych 

■krajów i przybyw ają Licznie do Yćarszawy 23 
Ib. im. rano n a  1-dniowy pobyt.

W  SOPOTACH TYLKO DWU KURACJU- 
SZÓW-POLAKÓW. Jeszcze w roku uh. n a  4000 
kuracjuszów  w Sopotach 70% pochodziło z P i l ­
ski. K uracjusze polscy często spo tykali się tam  
z różnem i szykanam i, to  też odżywały się glosy 
w  prasie, w zyw ając do zaniechania wyjazdów 
do Scspot. Możliwe, żc dzięki te j w łaśnie propa­
gandzie, a  może batdziej w skutek  ciężkich wa­
runków  gospodarczych ..Zopoter K uracitung” 
no tu je  fakt, że na 414 kuracjuszów  w Sopotach 
ty lko  dwu je s t z Polski.

ODKRYCIE NOWEGO PIERW IASTKA. 
Prof. Siegbahn, znany fizyk szwedzki i lau rea t 
nagrody  Nobla, wygłosił w A kadem ji N auk 
w  Sztcekhobnie odczyt o swoich doświadcze­
niach z nowym aparatem  do rozbijania ato­
mów. N a zasadzie doświadczeń stwierdz.ił prof. 
S iegbahn obecność nowego, nieznanego na 
ziemi, pierw iastka w  świecie gwiezdnym. Obec 
neści tego p ierw iastka dowodzi zdaniem prof. 
S iegbahna istnienie przy doświadczeniach i 
przepuszczeniu przez spektrum  nowego pola 
św ietlnego między promieniami R oentgena a 
św iatłem  zwykłem. O dkrycie wywołało w ielką 
eensację w świecie naukow ym  i do Upsali zje­
chało sporo fizyków  z różnych uniw ersytetów  
europejskich.

JESZCZE JED N A  KSIĄŻKA O MATA- 
HARI. Spraw a głośnej taneerki-szpiega niemiec 
kiego M aty H ari by ła  przez długi okres czasu 
tem atem  ożywionej polem iki w prasie i lite ra ­
tu rze ,gdyż wielu au torów  francuskich, na 

.podstaw ie rzekomo w iarygodnych źródeł, bro- 
fn iło  niewinności straconej tancerki. Obecnie 
, u k aza ła  się jeszcze jedna książka A rtu ra  Ber- 
tiede, k tórej przedm iotem  je st b iografja M aty 

iH ari, oparta  n a  ostatnio ogłoszonych źródłach 
niem ieckich, niezbicie stw ierdzających jej winę

KREWCY MUZYCY POBILI SIĘ INSTRU­
MENTAMI. W  Brukseli pom iędzy członkam i 

(dwóch tow arzystw  m uzycznych, czujących do 
j siebie śm iertelną nienawiść, (wynikła dyskusja, 
.k tó ra  rychło zam ieniła się w  bójkę. W szyscy  
m uzycy uzbrojeni w instrumenty, krzesła I In­
ne przedmioty, bili się pomiędzy sobą. 40 osób 
zostało rannych.

j£ifer«s#ur«s, tea tr , *kino. 
Na lewo I prawo

„fcręd się” agitacyjne filmy.

W Berlinie w yśw ietlany jest obecnie film 
fjo P rasach  W schodnich, zaw ierający ostre  wy­
s tą p ie n ia  rew izjonistyczne i anty-polskie. Ja k  
1 donosi dem okratyczna „Berllncr Zeitung", pre- 
j, raj e ra  filmu zakończyła się n iesłychaną demon- 
' Btrajcją, sk ierow aną przeciwko nie-gcrm aóskim 
' sąsiadom  Niemiec.

Reżym or sow iecki P aszko w praciujo nad  no­
wym  filmem propagandowym  p. t. „Słońce 

f.wschocfei n a  zachodzie” , k tó ry  m a zobrazować 
-„zdradę party j socjalistycznych całego św iata
fwobec nieskazitelnej i d e i  komitniźTtm“ . Film
jbędzie w yśw ietlany w  Sowietach i Niemczoch. 
iFilm ten  będzie w ydaw any zagranicznym  przed 
r6lębiotrstyvom kinow ym  bezpłatnie.

Bernard Shaw nie lubi pompy.
Od twtorku baw i w Moskwie Bernard Shaw. 

iAYitany je s t on tam  z iścio „bu rfem yjną" pom­
pą, z k tórej je s t mocno niezadowolony. Ja k  
'sam  mówi, do Moskwy uciekł przed nawałem  
(życzeń, jakie mmi groziły  w ojczyźnie- z okazji 
I 75-lec'a jego urodzin.

K iedy n a  dworzec przybyw ał pociąg, wio- 
fsąc y  Shawia, orkiestra zaczęła g rać. P isarz za- 
fpy tu je : !
j —i Oo to  znaczy? Czy mógłbym wiedzieć
dlaczego właściwie ci ludzie- dm ą w  trąby?

Przyjęcie, planowane przez przedstawicieli 
pra^y  zagranicznej nie doszło do sku tku , po­
niew aż Shaw odrazu rozciął kw estję jędrnym  
aforyzmem:

—  Idźcie do djafcła i  dajcie mi św ięty spo­
kój! • /

Z TEATRU W ILEŃSKIEGO.

D at. Zelwerowicz zawiadom ił m agistrat fn. 
Wolna, że pazygnujó % kierownictw,a trafcn:* 

•wileńskiego. J a k  słychać, przyczyną tej rezy­
g n a c j i  je s t ró ż r/ca  zdań pom iędzy nim  a  kon- 
[ cesjon.arjuszom teatrów  miejskich, ‘ Związkiem 

A rtystów  Scen Polskich (ZASP-em), co do for­
m y organizacyjnej teatru  w  Wilnie. Na. opró­
żnione po nim stanow isko lansuje ZASP k a n ­
dydatu rę  a rty s ty  T eatru  Narodowego, p. W ar- 
ncckngo .

KURTYNA WODNA V/ OPERZE 
W ARSZAW SKIEJ.

W  w arszawskiej Operze ma. powstać w roku 
przyszłym  t- zw. k u rty n a  m odna, k tó rej zada­
niem je s t zabezpieczenię .widowni w razie po-

Śmierć austriack iego  następcy  tronu  Ru-1 
dolfa, k tórego  znaleziono dnia 30 stycznia 
1889 roku  m artw ego na zamku M ayerling j 
wspólnie z baronówną Marją Yetsera, je s t po 
dziś dzień zagadką. W iedeński Burg całą spra­
w ę otoczył tajem nicą, a około w ypadku snuły 
się fan tastyczne legendy, jako  o tragicznem  
zakończeniu m iłosnych przygód arcyksięcia 
Rudolfa. Główni świadkowie dramatu, hr. Józef 
Hoyos, książę Filip Koburg oraz podkomorzy 
Loschek

do swej śmierci milczeli, tak, jak tego sobie 
życzył cesarz Franciszek Józef.

Dopiero w trzydzieści lat po śmierci Rudol­
fa, kiedy runął tron Habsburgów, otwarto ar­
chiwum cesarskie, gdzie znaleziono
raport hr. Hoyosa, wyetosowany do cesarza 

Franciszka Józefa,
R aport ten , przedrukow any w jednym  

z ostatn ich  numerów belgradzkiej „Politiki”, 
następująco przedstaw ia przebieg tragicznych 
w ypadków :

Na zaproszenie hr. H oyos w raz z ks. Ko- 
burgicm  przybyli dnia 29 styczn ia  do Mayorlin- 
gu, gdzie w  tym  i następnym  dniu m iały się 
odbyć polowania. P rzybyw ając do zamku zdu­
mieli się niemało, w idząc spuszczone żaluzje 
w  oknach i głównem wejściu. W eszli hocz- 
nem wejściem do sali bilardowej, gdzie spożyli 
obiad. Po k ilku  m inu tach  przybył Rudolf w po­
rannej toalecie. A rcyksiążę żalił się n a  k a ta r  
i prosił gości, aby  udali się n a  polowanie sami. 
K sążę Kohurg, nic pożegnaw szy się z Hoyo- 
sem około pół do drugiej w rócił na, zamek, 
gdzie —  jak  później opowiadał —  w ypił z Ru­
dolfem herbatę. Rudolf był w dobrym nastro ju

ża-ru n a  scenie. Na w ypadek niebezpieczeństwa, 
pomiędzy publicznością, a. sceną stanęłaby  ścia­
na  wodna, przyczem w oda zalewałaby w po­
staci deszczu, scenę i kul i ty .

EGZOTYCZNE FILMY W  Z. S. S. R.
W  tych dniach powróciła do Leningradu 

ekspedycja filmowa k tó ra  n a  K am czatce na­
kręciła cztery filmy, a  mianowicie: ,.Tumgu’* 
(z życia, Korjaików), „Łow cy jeleni” (z życia 
Lam utów), „Nieznana, Ziemia" i ..Budzący się 
półw ysep” (Kam czatka). W  najbliższym czasie 
retż. Litwinow w ypraw i now ą ekspedycję na 
Daleki W schód w celu nakręcenia pierwszego 
filmu kolorow ego z życia Chińczyków na. Dale­
kim  W schodzie. Film  nosić będzie nazwę: „Emi 
g ra n d  z Ziemi kw iatów ”. Film ten  opracowany 
będzie również jak o  dźwiękowiec.

śmierci arcyksięcia Rudolfa,

i powiedział, że chciałby się mu z czemś zwie­
rzyć. Przed rozejściom sin prosił Rudolf księ­
cia, aby złożył ukłony ojeti-cesarzowi. K oburg 
powrócił do W iednia, podczas gdy  Rudolf po­
został rzekom o z powodu choroby w Mayer- 
lingu.

Hr. n o y o s  poWTÓcił z polowania koło szó­
stej godziny. O godz. siódmej m iał odwiedzić 
następcę tronu  w  sali bilardowej, gdzie mieli 
spożyć kolację. Rudolf był wesoły i jadł z ape­
tytem . W ypaliw szy cygaro Rudolf pożegnał się 
z hrabią.

W  drugim dniu przed udaniem sio na za­
mek w Mayerlingu hr. Hoyos został 'zawiado­
m iony, żo pomimo wszelkich sta rań  nie może 
podkom orzy ■ zbudzić następcy  tronu, co było 
d la niego o ty le  dziwnem. że w staw ał on zam­
sze o wpół do siódmej. Hr. Hoyos wobec tego 
natychm iast udał się do zaniku. Zapukał gw ał­
townie do sypialni, lecz n ik t się nie odzywał- 
Postanow iono przeto w yw ażyć drzwi. Dopiero 
teraz Loschek powiedział hrabiem u, żo Rudolf 
nie je s t sam, że jest z nim baronów na V etsera. 
W iadomość ta  skonsternow ała hrabiego tern 
bardziej, że nic nie wiedział o przybyciu R u­
dolfa z nią i o jej obecności na zam ku. Zacze­
kano na przybycie K oburga. poezem wyważo­
no drzwi. Loschek zaglądnął do w nętrza i zo­
baczył, że Rudolf i Y etsera leżą m artw i.

D alej następuje opis. jak  zaznajom ili się 
wzajem nie arcyksiążę Rudolf i M arja Vetsera..

Okoliczności św iadczyły o tern, że oboje 
postanowili umrzoć. A rcyksiążę już daw no no­
sił się z zam iaram i samobójczemu Przed sze­
ściu la ty , w  czasio polowania n a  W ęgrzech, 
kiedy mówiono o jego następstw ie tronu, Ru­
dolf, w skazując na arcyksięcia F ranciszka, po­
wiedział:
Ja nie, tamten będzie cesarzem austrjackim.

Nie ulega wątpliw ości, że również jego ko ­
chanka nosiła się z m yślą o sam obójstw ie, co 
można w nioskować z jej listu  do m atki, w k tó ­
rym  pisała:

„Jesteśmy ciekawi, jak to wygląda na drugim 
świecie?"

Pod koniec swego raportu  hr. Hoyos za­
znacza, żo przez dziesięć ła t był intymnym 
przyjacielem następcy  tronu. Jego  pożycie 
z żoną, belgijską księżną S tefanją było przez 
dlugio la ta  szczęśliwe. Dopiero w ostatnich 
dwóch lub trzech la tach nastało pewne roz­
luźnienie. Hoyos przypuszcza, żc arcyksiążę 
dostał pomieszania zmysłów z powodu wyczer­
pania fizycznego i umysłowego, o czem świad­
czy brak logiki w jego ostatnich czynach.

fporf.
Szybownictwo w Polsce rozwija się 

pomyślnie.
Zarząd Główny L. O. P. P- przyznał osta­

tnio /.wiązkowi Awjatycznem u Studentów  Po­
litechniki Lwowskiej eubsydjum w kwocie 
•zł. 3.000.—  na dokonanie zakrojonej na szero­
ką skalę wyprawy szybowcowej, która obejmie 
tereny województw: lwowskiego, krakowskie­
go, stanisławowskiego i kieleckiego. Wyprawa 
ta  będzie m iała za zadanie wynalezienie szere­
gu terenów  w  tych województwach, dla u ła t­
wienia miejscowym Kom itetem  L. O. I ’. P. pro­
pagandy szybownictw a, zakładania kółek  szy­
bowcowych etc. Związek Awjatyczny, którego 
rola. w rozwoju polskiego szybownictw a je st 
bardzo doniosła, organizuje tę w ypraw ę w koń 
cu 1). tu. Potrwa ona zapew ne do jesieni, zebra­
ny zaś materiał będzie podstawą do rozpoczę­
cia na w iosnę r. p. szeroko zakreślonych prac 
w tej dziedzinie. Szybownictwo w Polsce, acz­
kolwiek opuźnionc nieco w stosunku do zagra­
nicy, rozwija się ostatnio coraz potężniej i  jest 
sta lą  troską, zarówno L. O. F. P. jak  i klubów  
sportow ych.

Dziś ostateczna rozgrywka o puhar 
0avisa.

Kto zwycięży: F rancja , czy Anglja?
Dziś w sobotą odbędzie cię w Paryżu o sta­

teczna rozgryw ka o zdobycie na rok bieżący 
puharu Davisa, pomiędzy Francją —  posiada­
czką pnharu z r. ub. a Anglją, która w roz­
grywce finałowej nilęd/ystrefowej niespodzie­
wanie pokonała reprezentację Stanów Zjedno­
czonych. Spotkanie Anglji i Francji w finale 
puharu Davisa stanow i w dziejach Davis Cupu 
sensację. Od wielu już lat nie było wypadku, 
aby watka ostateczna rozgrywała się pomiędzy 
dwoma państwami europejskimi.

Barw Anglji bronić będą w tej sensacyjnej 
walce cl sami tennisiści, k tórzy  w tym  ty g o ­
dniu (pokonali A m erykan, a mianowicie: A. 
P erry  i Hughes. R eprezentacja F rancji została 
już w yznaczona: Cochet i Borotra grać będą 
w singlach, a Cochet i Brugnon —  w grze 
podwójnej.

Kobiety pływają coraz lepiej.
Świetno pływaczki am erykańskie ustanow i­

ły w tych  dniach szereg nowych rekordów 
światowych. Eleonora Holm ustanow iła świa­
tow y rekord na 50 mtr. na wznak wynikiem 
37,4 9. S łynna Heleua Madison postaw iła re­
kord św iatow y w pływaniu na 1000 yardów  
wynikiem 13:23,8 sek., wymazując z tabeli re­
kordów słynne z przed lat paru nazwisko ro­
daczki, Marty Norelius. Nowym talentem  S ta­
nów Zjedn. jest czternastoletnia -pływaczka 
Katarzyna Rawls z Florydy, k tó ra  przepłynęła 
dystans 300 mtr. sty lam i: klasycznym, dowol­
nym i na plecach (każdym stylem —  100 m.) 
ustanawiając przez nikogo dotąd nieosiągnięty 
wynik —  4:45.8 sek.

POLSKA PROWADZI W SZACHACH-
l ’o 10 rundach turnieju szachowego w P ra ­

dze prowadzi Polska (39 i pół punktów  i jedna 
part ja  niedokończona), dalej idą: Czechosłowa­
cja (39 pkt. i 3 pert je niedok.), A ustria (3S i pół 
i 3 niedok.), S tany Zj. (38 i pól pkt. i dwio 
partje  niedok.), Ł otw a 88 i pół, Jugoslaw ja 
(38 i 2 niedok.), Szwecja (36 i pół i 2 niedok.), 
Niemcy (83 i pół i 5 niedok.), Anglja (33 i 2 
niedok.).

Cukier z drzewa.

Prof. F ryderyk  Bcrgius z Heidelbergu, znany 
niemiecki chemik w ynalazł sposób otrzym y­
wania cukru 7, drzewa. W Jarosław iu  (Rosja) 
budują obecnie bolszewicy fabrykę, k tóra roz­
pocznie niebawem produkcję cukru według me 
tody  Bcrgiusa. W aga w ydobytego z drzewa 
cukru równa się 70 procentom obrabianej masy 

drzewnej.

Prsy zmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.



Nt 1BT. „GŁOS NARuDU" z  dnia 25-go li pen 1931. Str 5.

t o  s h g e fm ć
w  Jf xa8kon>ie.

Kraków, dnia 25 gro li pen 1931.
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NA TARGU PIĄTKOWYM NOTOWANO 
NASTĘPUJĄCE CENY: Micka iiiczbieranego
1 litr  25— 30 jtr.; zbi&rafTe 13— 20 gr.; kwaśne 
20—.23 £T; śm ietanka słodka 5 0 —GO gf.; śm ie­
ta n a  kw aśna 1.40 1.80 zł; se r zwyczajny
0,80— 1 zł.; masło deserowo 4.00— 1.80 zł., zwy 
czajne 4 —4.tr> 7.U»'jaja szt. 0— 10 g r, zinmnia-
ki 1 kg-. 15— 18 gr. I!e,s7,la jarzyn bez z.miany.
Ja b łk a  k ra j. kom pot. 1 kg. GO— 80 gr. gruszki 
0.00— 1.20 zł. śliwki kraj" 20—10 g r., zagrań 
2.60—2,80, morelo 3.60—4 zk, borówki litr 25 
30 gr., m aliny łeśne 60— 75 gr., agrest 1,00— 2 
zł., porzeczki 1.20— 1.40 zł.

PIESZO DOKOŁA „ŚW IATA". P. Se^m 
M irza z ,,K w adrygi1’ w arszawskiej i p. C Inijmac- 
k i-F ranciszek  z Łodzi rozpoczęli „p.dfróż doko­
ła  św ia ta’1 w  r. 1020. W yszedłszy z szw ajcar­
skiego Berna przeszli Szwajcarię, Austrję. Cze­
chosłowacjo i obecnie p rz , byli do Polski, a stąd  
jflfZez Zakopane udadzą się na teryt.n-jnin cze­
chosłow ackie. a stam tąd do Rumonji, poczem 
do Azji. Podróż swą, spodziewaj;] się zakończyć 
w  r. 1040 (!). Obaj sportow cy utrzym ują s ’e & 
produko.yj artystycznych i sprzedaży pocztó­
wek.

BEZDOMA DZIEW CZYNA ZASŁABŁA 
Z WYCZENCZENIA. 23 bm. o godz. 10 zawe­
zwano Tegotow ie na ul. Podgórską da 17-le- 
tnicj Anny Dziadkówny, bezdem ćj, iktóra n a ­
gle zasłabła z wycieńczenia i głodu. Przewio- 
izionr> ip, do szpitala św. Łazarza.

SPRZYKRZYŁO SIĘ J E J  ŻYCIE. Anna Za- 
w ibw a. łat, 20 (Zacisze 0) targnęła sic n a  swe 
'życic, w ypijając znaczną ilość spirytusu dena­
turow anego. L ekarz z Pogotow ia Ratunkow ego 
<po zastosowaniu śrdków zaradczych przewiózł 
desneratke do szjpitala.

KTO ZGUGII ZLOTY PIERŚCIONEK MO­
ŻE GO ODEBRAĆ. Kołodziejczyk Eleonora. 
(Smoleńsk 28), zgłosiła, źe. dnia 23 bm. znalazła 
złoty pierścionek dam ski, k tó ry  został złożony 
w W ydz. śledczym P. I ’. przy nl. Kanoniczej 24. 
gdzie w łaścicielka może go odebrać w godzi­
nach urzędowych.

„URŻNĄŁ SIĘ’£ WÓDKĄ I PORŻNĄŁ SIĘ 
BRZYTW Ą. Dnia 23 bm. a godz. 11.45 zawe­
zwano Pogotowie Ratunkow e na ulicę B arską' 
do Ja n a  Brac-ha. la t 33, urzędnika prywatnego, 
k tó ry  w  stan ie  pijanym  porznął -sobie brzytwa., 
lew ą rękę. Przewieziono go do szpitala św. Ł a­
zarza.

W JEC H AŁ W UL. GAZOWĄ I ROZBIŁ 
LATARNIĘ GAZOWĄ. U n'a 28 bm. o godz. 
17.30 Śliwiński W ładysław  Marjan, szofer, żam. 
w Myślenicach jadąc samochodem ciężarowym 
K r. 96018, nl. Gazową, na skręcie ul. Trynl- 
tarsl-dcj najechał na la tarn ię  gazową, którą, zu- 
pełnie zniszczył. Samochód unieruchomiono — 
Śliwińskiemu odebrano zezwnleire n: prowadzę 
nie ipcjnzdów mecsbaniezimh.

GALAR SKRADZIONO Z W ISŁY, NA 
DRZEWO. Zieliński Andrzej. ''Królowej Jadw i­
gi) zgłosił, źe dnia 22 lub 23 'l*m. skradziono 
na Wiśle galar przez rozbicie go i zabranie z 
niego desek w artości 800 zi, na szkodę tffjrol- 
d d e ln i ..Żwir1’.

W CIĄGU UB. DOBY POLICJA PRZY­
TRZYMAŁA: Tylka, Stanisław a, la t 36, bez za- 

; jęcia, znanego oszusta, zaim. w  Prokocimiu ]>„w. 
K raków , przytrzym anego iprzcz wywiadowcę 
P . P. w chwili gdv sHn .plantach usiłował sprze-, 
d ać  Stefanowi Jadrzejb/kiem u z K ęt za 40 zł. 
p ierścionek m etalowy jako zloty. Wspólnik 
T T k a  na widok wvwiadowev zbiegi. Ponadto 
za w łóczęgostwo 3 osoby, niedozwolony ipowrót. 
2 osoby, żebractwo 3 osoby.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
Z KATOLICKIEGO ZWIĄZKU P °L E K .

W  myśl zarządzenia Rrćzydjum łu g i Międzyna­
rodowej K atolickich Związków Kobiet, Oddział 
K rakow skiego Związku —  uprasza swych 
członków, by w duin 1-go sierpnia br. ofiaro­
wali swe m odły i Komunję św. na intencję 
Kościoła i Ojca św. K u sa  XI. na zadośćuczy­
nienie za zniewagi -j wykroczenia ostatnio 
przez v, rogów Ojcowskiemu sercu Jego  zadane-

 o n o ----------
R EPER T U A R  TEA TRU  SŁOW ACKIEGO.

vobnfa: „Oyganrr.ju11 GwsJ-n A8v Sitri).
Niedziela po nok: „Noc w San Soliastian-o11.
Niedziel," wieczór: „Tnn-iata11 (gościnny wy­

stęp Adv Saril.
Poniedzwlek: .Wiktor,ja i jej huzar".

R E B E R T ! 1AR K ! N O TEA TR Ó W .
WANDA: ,.ł piór w operze11 (prcmjern); w § \  

roli Lwi C b;nr\
ŚWIT: II. „Nad poziomy" (w gł. roli Pat * 

rataełion).
ŚWIATOWID- ..Pokusą11 (Grota O,arbo).
SZTUKA: ..Pod dachami Paryża".
APOLLO: ..Snór o sierżanta G,cisze.11.
CORSO: „TLjenraica limuzyny11 (w gł. roi! 

Tlaary Peelk
WARSZAWA; „Czerwony krąg" (w gł. roli 

Lya Mara).
UCIECHA: „Małżeństwo we troje",

krakdw zajmuie się Slowtansznzyznh.
Działalność Towarzystwa Słowiańskiego.

W skrt.es/,on# w roku ul), w K rakow ie po 
dłuższej przerwie „w ojennej" Tow arzystwo 
S łow iańsk ie  rozwijało w miarę sił i środków  
ruchliwą działalność. Głównym celom Tow arzy 
stw a było informowanie społeczeństw a polskie­
go a. przedew szystt iem krakow skiego o spra­
wach słowiańskich, zwłaszcza o kulturze naro­
dów słowiańskich.

Zgodnie z tym  celem działalność Tow. w r. 
1930/;’i  polegała n.i m ządzaniu odczytów o 
Słomianach i ich kulturze. W Boiskiem Rad.jo 
wygłosili odczyty proL V., Mole: O Słoweńcach 
i Prof. I’. Lohr-Kplawiński p, t. Myśl słow iań­
ska w Polsce w przeszłości i w chwili obecnej. 
Na ten sam tem at mówił Prof. Lchr-Spławińeki 
na zcbraubi w Zakopanem  urządzonem  przez. 
Zjednoczenie Kobiet Słowiańskich, W listopa­
dzie 198$) u  odbył się % in icjatyw y Tow. odczyt 
p. W acław a K redhy, znanego tłum acza dzieł 
Sienkiewicza na język czeski ..O kulcie S ien­
kiewicza w Czechosłowacji". P onadto  dr. Ma­
łecki mówił o Słowianach wo W łoszech, a Dyr. 
J . Magiera o czeskim rzeźbiarzu Mytdbcku.

Aby choć w części zapełnić inkę epowodo- 
w aną brakiem  k a ted r posz.czcgóinych lite ra tu r 
słowiańskich na Uniw. Jag . (istnieją ty lko  k a ­
tedry  lite ra tu ry  rosyjskiej i ukraińskiej), u rzą­
dziło Tow. cykl odczytów  o litera tu rach  Sło­

wian. T egoroczny cyld objął tylko najogólniej­
sza żarysy  poszczególnych lite ra tu r w ośmiu 
odczytach. 1 ta k  prof. Łchr-Splawiński dat 

„R zut oka na dzjejc lite ra tu ry  czeskiej", Dyr. 
J .  Magiera mówił o litera lu rze  słowackiej. p rof. 
V-. Molo o literaturze słoweńskiej, prof. W. Led­
nicki o literalurze rosyjskiej, prof. B. Lepki o 
literalurze ukraińskiej, prof. W. Ta?/.ycki o li­
tera turach  bułgarskiej i l i r -, ckicj, wreszcie dr. 
Y7 Fruucić o lite ra tu rze  śerbo-ehotwnckicj. 
IV jesieni zamierza Tow. rozpocząć nowy cykl 
odczytów, już z zakrotui poszczególnych za­
gadnień każdej z lite ra tu ry  słowiańskiej.

W roku bież, pow stał z in icjatyw y Kola 
Polonistów  Oddział Akadem icki Tow. Słowian 
skiego, oddając duże usługi Zarządowi w urzą­
dzaniu odczytów7. Na Walm m Zgrom adzeniu 
w czerwcu br. dokonano wyborów- nowego Za­
rządu, w ybierając przewodniczącym Tow. prof. 
U. J . dr. W. Semkowicza jego zastępcą prof. 
U. J . Lehr-Spławińskiogo sekretarzem  dr Z, 
S tiebera, skarbnikiem  dy r Magierę, nadto do 
Zarządu weszli: pp. F. Błoński, prof. Z. K le­
mensiewicz, prof. U. J . F. Koticczhy, doe. dr. 
M. Małecki, dr. T. Milew-ski, M. Tobiasz, Doc 
dr. A. V etulani. .W kładkę roczną ustalono na 
10 zł. Adres Tow.: Studjum  Słowiańskie. Go 
łębia 20.

K i n o t e a t r  
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i. W span ia ły  w  r o l i  g łó w n e j

dramat komediowy PAT i PATAGhON

N A D  P O Z I O M Y
W i e l k i  d r a m a t  s p o r t o w y .

Z powodu letniej pory wyświetlamy tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie 
6-teJ i 8-mej wieczór. — Deny miejsc od 50 gr. do 2 zł.

DZIŚ „CYGANERJA" Z ADĄ SARI. Dziś w .-,0 
orotę 25 b. 111. po raz pierwszy ząimie afisz G. 
] uceiniego „Cygtuiwja", z goścnurm  w-ystepoe 
niezrównanej śpiewaczki koloraturowej A d y  Sari 
w popisowej pailji Aliuui. którą to posiać kreowała 
z ogromrimn pow&d/c mcm, w- iowarzy?lwim sł-n- 
nego tenora lo^o./.aSkiej opery c-litain* —
Benjamino Gigi'e;:o, przed dwżnra #*y w buda- 
pesztońskTj oper/c państwow. j. li^K ew  ujrzy 
wielką, naszą a.iystkę po raz nie i y s j : .  w  tej nie- 
znaaife,i u nas, jej Iicacj”. Dałsz.ą obsadę twoi/.ą. 
najwybitniejsi -ii-tyści lwowskiog'.- »i .p.ołu. Col-m 
uświetni-nią prcal^tawicriNa. rjartję Rudolfa po­
wierzono tonorow.i boliaferskióirni p. Czarnockie. 
11111. Iżyry-gaje 51. Zima. 1’ozostale w ni-wielkiej 
ilości bilety w kasio teatru miojskiogo.

W niedzielę b-atr ezr liny będzie dwukrotnie. 
Bo południu o godz. 8,8ł? pn cenach zniż-onyh, 
po raz pierwszy operetka B enatzk\’ego „Noc 
w San Sebastiano", w pełnej humoru i werwy in­
terpretacji .pp. Bonta-nównei. Noahow-icz, G-rusz- 
czyńskiogo, Łowezyńskiego. TtnszkowskiSgo. Szcs- 
lańćla. Syroc-zewskiego i AV i gniewskiego, w reż. 
B. Polańskiego. lVioczo-rom o godz.. 8-mej Ada 
Sari opromieni czarem swego talentu i kunsztu 
śpiów-aczcgo. postać bohaterki opery Vcrdi‘ego 
..Tmyinfa11. ra-rtneraini wielkiej artystki będą pp. 
liiuglcrów na, Węgrzyiiriwiia, Gniszczyński. łmw- 
czyńslaj Rorawmo-n ski, gyroczcwski, Wroński I 
Znicz.

Poniedziałkowy wieczór wyjpebii ciesząca się 
nieliyw-alcm powndaeaiam operetka P. Abrahama 
.AY-iktoT-ja i jej huzar11, w iirawurowc-m wykona­
niu ‘najieiiwzve.il sil zespołu lwowskiego.

,UJŻ TYLKO 2 DNI „TAŃCÓWM.\ DWA MI- 
CHAŁY". tYspa-niala, po-żsgnftin 1 rewja . Wesołe­
go Wioazoru" p. t. ..Tańcowały dwa Michaly11. 
klói-ą, o od z i cumie oklaskuje za-pełniająea widownię 
nubłlcsnoiść — m ott1 Kraków zobaczyć tylko w so­
botę i liiecte+tl? — fyd.bż ,ĄVcsoły Wiee-zór" od 
poniedziałku rozpoczyna gościnne występy wo 
Lwowie. Na zwlekanie niema ćzaśu. a rewję tę 
zobaczyć trzeba! Mistrzowskie produkcje 7 i m  Ha. 
Bunty ,i' F. P arnćla, konferansjerka Skoniecznr/go 
zapełnia,jącago „Łuki w programie", skecze w kon 
cnrtoweni wykonaniu Bukojcmrekiej, Horskiogo i 
MncliersIt.i’.<Jo. pioscinl-i Rentgena. Crabrięlli. Kra- 
6zew-f>kiej, Niciiiir/.auki i Żilicliowskiej. to wszyst­
ko doisko-nala i piękna całość, składają' a się na 
.rowję „Tańcowały dwa Michaly''. K asi otwarta 
cały d-aień bt'7 prśerwy. God/.ioniiie f  przedsta­
wienia o godz. 7,15 i 9,80 wieo:&or. Ceny miejsc 
od 1.50 dr> 7 ®

KONCERT c h o p in o w s k i  w  r o z g ł o ś n i
KRAKOWSKIEJ. ZamicM zapewiedzianrj w pro- 
giaimio transmisji m Lwpwa Rozgł źma Krabów- 

©ra1 nada dnia 25 b m. w sobotę o godz. 22.30
f,we,go studia konecft Chopinowski w wyko- 

rui-ńii p. Szymona M.-u-mi ra, .nl rh -g i w- ,-tuoza- 
pianfety. Na progaam złożą się rzadziej wykony­
wano Eiudy, oraz ProhiJja. No-nK'--. pat yższy
t-fri-uritowniiy iied/.ic na wszystkie s*ai;je polskie.

LUDWIK LAWIŃSKi, śy iu r.y  humorysta, 
p ; bywa do KruJ-iowa > okazji iw g u  20-!• tningo 
mi: i'-1: zu J da v  poniiozialcłc 2 i  b. m. w Sta. 
rvp-- Teatrze '-den wk%zór. ua któ.-y.t.a zapiezen- 
tirie najlepsz-B szlagiery swego bjg.vwg r i-cper- 
tu.irii. W wiec/,01->• ty  1 wezmą również udział 
znakr i" ( i  artyści rewj >wi .carszawj",y. a .c feno 
n.< .miny tanoórz i (.iosen.kai-z Len l-brks. Oiaz 
u.loda u l.ilen to \a ra  i:kćr.jfa Wanda Yrrk-
jpicz. ■

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJAROM w niedzielę 
dnia 26 b. 111. podczas $ .mjy o godz. 10 mdApp; 
wają s-zereg piośii rc-lig!iiny.ćh arfyśe’ tęn-ry, Lwów 
ekiej' p J . Hlady i p. Zygmunt Nowicki.

Akcja 1 0. K. dla po*od'.ian wileńskich
P  Tclicja K ow alewska, jako  wydziałowa 

Nar. Org. K obiet wr K rakow ie prosi nas o opu­
blikowanie listu , jaki o trzym ał zarząd k rakow ­
skiej N. O. K. od bratniej organizacji w Wił 
nie —  w związku z przeprowadzoną składką 
na powodzian wileńskich.

,,Do Zarządu N arodowej Organizacji K o­
biet w K rakow ie —  W ielce Szanowne i Drogie 
Panic! R az jeszcze kw itu ję z odbioru przesła­
nej pomocy pieniężnej (zł. 207 gr. 25) i 4 wor­
ków. z ubraniam i. Składam  Paniom w mieniu 
całej naszej Organizacji najserdeczniejsze po­
dziękowania i błogosław ieństw a, jakie składali 
obdarowani. Chcemy pokrótce zdać Paniom  
epraw ę co udało się nam  zrobić dzięki pomocy 
dobrych ludzi.

D w unastu rodzinom powodzian dałyśm y 
działki ziemi w  naszych ogrodach działkow ych, 
w ydając n a  naeiona 250 zł. 42 rodzinom  w y­
dano zapomogę na sumę 400 zł. Opłacono za 
3 dzieci n a  kolonje le tn ie  ISO^zł. "Wystarano 
się o przyjęcie n a  kolonje letAie 40 dzieciom 
50 rodzinom rozdano ubrania przesłane od Pań 
z K rakow a. Raz jeszcze szczere i serdeczne
Bóg zapłać w imieniu Zarządu.  Jan ina  Bur-
hardtow a —  prezesow a Nar. Org. K abiet 
w W ilnie11.

Miło zapewne będzie przeczytać sz lachet­
nym  ofiarodawcom, ja k ą  to  pociechę sprawili 
wileńskim powodzianom.

Wojewodowie decydować będą 
o pomnikach

za wyjątkiem pomników pięciu wielkich 
miast

Na m ocy rozporządzenia m inistra ośw iaty 
z 16 czerwca br. w  porozumieniu z ministrem 
spraw  w ew nętrznych, przekazano właściwym  
wojewodom decyzje w sprawach zatwierdzania 
projektów pomruków ze stanowiska artystycz­
nego. D otychczas decyzja zastrzeżona by ła  dla. 
m inistra ośw iaty. Rozporządzenie to nie ma 
zastosowania do projektów pomników, które 
stanać mają na terenie Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Poznania i Wiina Te projekty nadal 
zatwierdzać będzie minister oświaty.

Podania o ulgi wojskowe. ;
IV związku z zachodzącem i w ypadkam i 

opóźniania się zainteresow anych osób ze sk ła­
daniem podań o ulgę z art-, GO ust. o powsz. 
obow, wojsk, w przepisanym  term inie i tłum a­
czeniem się nieznajom ością odnośnych przepi­
sów, m inisterstw o spraw  wewn w specjalnym  
okólniku zarządziło, ażeby na przyszłość przy 
udzielaniu odroczeń służby wojskowej władze 
odpowiednio informowały poborowych, żc o ul­
gę z wymienionego art. ust musi być podanie 
wniesione w tym samym tenninit i z do łącze­

niom tych samych dowodów, jak ie są wym a­
gane od poborowych przy ubieganiu się o od 
roegenie służby wojskowej z art. 57 ustaw y.

Ccłcm . zm niejszenia w ypadków  spóźniania 
podań w  sprawie o odroczenie służby w ojsko­
wej z ty tu łu  jedynego żywiciclstwa, m inister­
stwo spraw  w ew nętrznych nakazało  żc należy 
w yzyskać każdą sposobność dla inform owania 
zainteresow anych o obowiązujących w tych 
spraw ach term inach i kom unikow ać im, żo 
w  razie oMiybicnia term inu bez uspraw iedli­
wionych przyczyn, podania ich będą pozosta­
wione bez rozpatrzenia. Niezależnie zatem od. 
pouczenia podanego w obwieszczeniach o po­
borze rek ru ta , biorąc pod uw agę naogól niski 
poziom in te lek tualny  poborowych, pp Winni oni 
być informowani ustnie. N ajlepszą sposobno­
ścią do inform owania poborowych pod tym  
wzglądem jest pobór główny.

Cyrk Staniewskinh w Krakowie.
Od paru dni rozbił swe nam ioty przy ulicy 

Starow iślnej obok trzeciego m ostu znany cyrk  
Staniewskich, budząc ciekawość licznie zgro­
m adzonych w :dzórv. P rodukcje cyrku zwłaszcza 
w  num erach żonglerki i ak robatyk i dają w ra­
żenie w niektórych m om entach w prost feno­
m enalne; ogarnia nas podziw, do jaldch granic 
zręczności i cudownego opanow ania może dojść 
wyćwiczone ciało ludzkie. J a k  zw ykle —  d o ­
brze się prezentow ała w oltyżerka i tresu ra  
kom. Egzotyczne punkty  program u z zakresu 
t. zw. zwierzęcego reprezentow ały pięknie w y­
tresow ane psy morskife, Ciekawsze to  było, niż 
ta k  już opatrzone po rozm aitych cyrkach bez­
w ładne, przytępione i porykujące sm utnie lwy.

Jeszcze raz podkreślam y znakom ite nume­
ry  ak robatyk i i żonglęrki, k tóre po trafią z a ­
chwycić najbardziej krytycznego widza —  nie 
sposób nam  ty lko przemycić żalu, że ta k  czę­
sto, niemal ciągle, w rozmowach licznego per­
sonelu cyrku styszym y mowę niemiecką W szak 
dzisiaj w dob 'e bezrobocia wśród arty stów  wb* 
dowiskowjmh, „Polzaw id11 unorm ow ał zdaje się 
■warunki produkow ania się, oraz angaźcw aw a 
się cudzoziemsldch ak torów  do polskich im­
prez.

Ale —  stw ierdzam y ponownie —  wrażenie, 
odniesione z produkcji tego sym patycznego ze­
społu cyrkow ego —  je st pierwszorzędne.

RZEMIEŚLNICY KRAKOW SCY ODWIEDZĄ 
W YSTAW Ę STOLARSKĄ W KALW ARJI.

Izba Rzemieślnicza w K rakow ie rozesłała 
do Ws&yistkich Cechów swojego Okiręgu uaipro-< 
szenie do wzięcia udziału w gr^nijalnej w y­
cieczce w szystkich rzemieślników n a  W ystaw ę 
Stoi a reską w  K alw arji w dniu 2-go sierpnia 
1931 roku.

Odjazd nastąpi o godz. 9-tej 50 m inut z dw of 
ea kolejowego w Krakowie.

Jak i gdzie powstają cyklony?
Huragan, k tó ry  spustoszył Lublin i jego 

okolicę, należy zaliczyć do rzędu zjaw isk przy­
rody zwanych cyklonam i, ze względu n a  nie­
słychaną siłę i ped, z jakim  szalał on w .prze^ 
ciągu krótkiego stosunkow o czasu, pozostawia- 
jąc za sobą gTuzy, ruiny, tru p y  i  rannych.

Cyklony tw orzą się najczęściej w  okolica eh 
7,wrotnikowych i 00 d zwrotnik owych, gdzie w a­
hanie ciśnienia atmosferycznego je s t bardzo 
roz.pmte. P rzy ciśnieniu niskiem tw orzy się cy­
klon. przy wysokiem —  t. zw. nntycyklon.

W ir pow ietrzny w yrasta  w  postać? le ja  w iel­
kiego, k tó ry  wicując i kręcąc się naokoło swej 
osi, posuw a się naprzód i pędzi z wielką, szyb­
kością. To dw a rodzaje ruchu owej trą b y  no-1 
■wietrznej, obrotow y i postępowy, spraw iają, że 
porywa ona w szystko, co napotka n a  swej dro­
dze z ipotężną siłą. obalając drzewa, budynki, 
ludzi, m iotając niemi i unosząc je  n a  dużą w y­
sokość.

Średnica w iru cyklonioznego jest b. rozm a­
ita. W aha się  ona między 30 a 40 m etram i. 
Szybkość postępow a cyklonu sięga od 80  do  
90 km. na godzinę. Rzecz jasna, i i  ta k i m łyn 
pow ietrzny, pedzacw  z szybkością pociągu ku r­
ierskiego, burzy po drodze w szystk ie przeszko­
dy. S tąd też rozmiar spustoszeń, jakie wywo< 
lał buragnn-cykłon w  Lubelskiem.

Cyklony zdarzają się dość rzadko  w  etrefls 
uminrkowamej. często w pasie podzw rotniko­
wym. Nazwa tego zjawiska jest różna w  róż­
nych krajach. N a w yspach A n tdbk ich  cyk lon>  
wi nadaią nazwo: .huraganu’1, w  Senegalif
(Afryka) —  ..tornado", w  Chinach —  „tajfun’’, 
w Ameryce Środkowej —  ..papagaiło1’. T rąby  
powietrzne są zjawiskiem dość częstem  na p o ­
łudniu w Stanach Zio-Toczonych. gdzie czynią 
wielkie spustoszenia. Obliczają tam  corocznie 
szkody wyrządzane przez cytdcmy na około 20 
milionów dolarów.

C e le m  uregulowania nakładu 
o ro s im y  o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.
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bfa encykliki saołecznej w Międzynar. 
Biurze Pracy.

W  ippzemów;en'u, wygło-szonom w Międzyna 
rodowem Biurze P racy  a ipoświęeonem kryzyso­
wi ekonomicznem-u. przedstaw iciel pracodaw ­
ców francuskich, ł& m bert Ribot. oświadczył, 
że współpracę rob Jtników w kierownictw ie 
przem ysłu urważa jeszcze za kwes-tję dalekiej 
tsgzyszłości, ale równocześnie dodał, żo nie w y­
powiada się bynajmniej przeciwko wszelkie] 
współpracy.

..Sądzimy —  za.zma-czył —  że lepiej będzie 
szukać tej w spółpracy na terenie, na którym  
możemy sir spotkać. T ereny  te  są  bardzo licz- 
óe i w ierzym y, że m ożna dokonać -dzieła, szcze­
rb in ie  pożytecznego i skutecznego, ale ipod w a 
runkiem . że”tbędziemv ożywieni duchem spra- 
wedKwcści; społecznej i ,  miłości bliźniego, du- 
fcSfgmJ ’o k tórym  m ówi osta tn ia  encyklika. Ideał, 
■jaki w ysuw a t a  encyklika. Jest wysoki i szla­
chetny7. Obyśmy wszyscy, w ierzący i nie w ie­
rzący. mogłi dążyć do niego z całego serca".
(<&AP)*

Spoczynek niedzielny kardynalnym 
postulatem kupiectwa.

Rada Naczelna Zrzeszeń K upiectw a polskie­
go na ostatnim  sw oan zjeżdzie w  Gdyni zasta­
naw ia ła  się nad miebezjpiee-zeństwem ustawowe- 
go naruszenia odpoczynku świątecznego. Oto 
jedną z rezolucji zjazdu:

„Naczelna R ada Zrzeszeń K upiectw a Pol­
skiego, będąca najw yższą i jedyną w  p ań s tw o  
reprezentacją całego polskiego handlu zrzeszo­
nego w womycih organizacjach zawodowwch — 
w  momencie uchw alania ma zjeżdzie delegatów  
dotniosłych rezolucji, k tó re  dotyczyć m ają obec­
nej sytuacji gospodarczej, środków  zaradczych, 
o raz organizacji handlu zagranicznego —  ape­
luje ja k  najusilniej do P a n a  M inistra Przem ysłu 
i  Handlu, aby zechciał spowodować przy zam ie­
rzonej nowelizacji ustaw y o godzinach handlu 
przyjęcie zasady kategorycznego zwalczania 
handlu maskowego, oraz pełnego utrzymania 
zakazu handlu w dni świą+ecm e. W! naszych 
stosunkach  pominięcie powyższych postulatów  
w  regulowaniu godzin siputzedaży przyczyni się 
do dalszego rozj r rszLowywania 1 dezorganizo­
wania handlu kasztem większych i solidnych 
placówek kupieckich. N aczelna R ada stw ierdza, 
że respektow anie spoczynku św rątecznego jest 
kardwnalnym postulatem całego chrześcijań­
skiego kupiecrwu".

Po konferencji 7 mocarstw w Londynie.

W Londynie skończyły się konferencje siedmiu mocarstw7 w spraw ie ulg dla Niemiec według 
słynnych propozycyj Hoowera i kontrpropozy cji Francji. Na ilustracji widzimy w ybitnych 
mężów stanu, biorących udzm l w  obradach Stoją od lewej ku praw ej: mm. Gran di (Wło­
chy), min. Curt-ms (Niemcy), premjpr BriinLig (Niemcy), -premjer Macdonakl (Anglju), min.

Briand (Francja), premjer L a \a l  (Francja).

Krytyczny stan finansów samorządowych.

Deficyty.
w  ostatnich num erach „M onitora11 zna-jdu 

jem y dalsze bilanse snółek akcyjnych za rok 
1930, zam ykające się povażnym i deficytam i 
M amy więc m. in. bilans krakow skiej f rmy 
L. i C. Hardżm uth -Lechistan. k tórej straty wy­
niosły 19 tysięcy zł., Śląskie Kopalnie i cyn- 
kownie S. Ą. podają saldo strat za rok 1930 
w w ysokości 2,607.900 zł. w reszcie R udzka 
Przędzalnia Bawełny w  Łodzi zam anęła rok 
1930 stratą w kwocie 99.000 zł

Bilans spółki akcyjnej zakładów chemicz­
nych „G rodzisk11 podaje stratę za rok ubiegły 

,w kwocie 1,610.381 zł., zaś łow icka cukrow nia 
i  ra-finerja, „Irena11 295.800 zł. F abryka che­
miczna „Gzichów11 S. A. zam knęła rok opera­
cyjny 1930 strata w kwocie 114.192 zł. n a ­

to m ia st Czernickie Tow arzystw o węglowe S. 
A. s tra tą  za rok 1929 w kwocie 455.740 zł. a 
za rok  1930 —  1,161.503 m ,  razem  tedy za 
ubiegłe dw a la ta  s tra ta  wynosi 1,617.243 zł.

J a k  w idać cały szereg przedsiębiorstw  prze 
myślowych zamknęło rok  ubiegły deficytem. 
Podajem y ty lko  n iektóre, wyszczególnione 
w  ogłoszeniach „M onitora11 poza tem jednak 
podobnie ujem ny w ynik  za ubiegły rok opera­
cy jny  w ykazuje ogromna część polskiego prze­
m ysłu.

Niezależnie od tych placówek przem ysło­
wych, k tó re  już w dotychczasowym  przebiegu 
kryzysu  zbankrutow ały  lub wszczęły postępo­
wania ugodowe względnie poddały się pod 

nadzór sądowy, a k tórych  ilość ogromnie wzro- 
s ła  —  także i te deficytowe przedsiębiorstwa 
będą m egły zdobyć się już tylko na- bardzo 
zmniejszone świadczenia na rzecz skarbu. Od­
bije się to niewątpliwie na wpływach skarbo­
w ych już najbliższych okresów.

PRZEW OZY NA KOLEJACH W MAJU 
I CZERWCU 1930 I 1931 R.

p-zewo-zy na kolejach w czerwcu b. r. wy­
kazu ją  nieznaczny w zrost w7 porównaniu i. prze 
wozam i w m aju b. r., natom iast spad ły  bardzo 
znacznie w porównaniu z przewozami w tych 
sam ych okresa cif czasu  w r. 1939.

Ogółem w czerwcu b. r. 'ii a ładunek na P. 
; . ,P . 'w ynosił 11-700 wagonów 15-to Matowych . 

dziennie (w m aju b. r. 11.010 wagonów, w czerw
cu 1930 r  15.833), iw obrębie G dańska 20!)
wagonów (w maju b. r. 179. w czerwcu u>b. r. 

i*507), p rzyjęto  Jo* kolei zagrań iznweh 364 wA- 
!,gony (w m aju  b. r. 337, w  czerwcu ub. r. 604), 
tranzytem  -przeszło przez P ń b k e  1.228''iwą go­
nów (w m aiu b. r. 1.099. w czerwcu ub. r.

: 1.1781

S ytuac ja finansowa sam orządu w Polsce ni­
gdy nie była świetna. S k ładały  się n a  to nieu­
regulow ane dostatecznie i niejednolite przepi­
sy  prawne, zniszczenie powojenne k ra ju  zubo­
żenie ludności, a tym czasowe ustaw y regulu­
jące to  podstaw ow e zagadnienie działalności 
in sty tuc ji sam orządowych miało z reguły cha­
rak te r  prowizoryczny, tym czasow y w tem ocze 
kiwaniu, że wraz z wprowadzeniem jednolite­
go w całym  k ra ju  ustro ju  sam orządowego i to 
zagadnienie znajdzie rozwiązanie.

Dziś stan  finansowy zam orządu miejskiego 
jest rozpaczliwy. "Wciąż słyszy się o licytow a­
niu m ajątku  to  tej to  innej gm iny, przyezcm 
przedmiotem postępow ania egzekucyjnego są 
nawet tak ie  przedm ioty, jak... p ły ty  cem ento­
we, k tó re  m iały służyć do brukow ania chodni­
ków. Do tego tragicznego dla wielu m iast sta­
nu rzeczy przyczyniła się w wysokim stopniu 
specjalna po lityka sanacyjnych rządów  pchają­
ca gminy w kró tkotrw ałym  okresie pomyśl­
niejszej konjunktury  do zadłużania się na kosz 
tow ne choć niezawsze konieczne inw estycje, 
byle ty lko stało e-ię zadość rzucanem u przez 
sanację hasłu „radosnej twórczości11. Zaistniał 
wówczas pewien nacisk  na gminy, by te  bio­
rąc łatw e pożyczki z banków państw owych 
staw iały  „nom nikowe11 dzieła. Konjunktura- 
m inęła rychło, banki zaczęły coraz na tarczy ­
wiej domagać się zwrotu udzielonych sum, a 
skarb  państw a sam  zagrożony deficytem  bud 
żetowym tw ardo obstaw ał przy żądaniu w ypła­
ty  należnych mu od sam orządów zaległości. 
D ołączyły sie^do tpgo nowe, dotkliwe ciężary 
nałożone n a  sam orząd, z k tó rych  nie ostatnie 
miejsce zajmuje przerzucony na nie przez skarb 
państw a obowiązek w ypłaty dodatku m ieszka­
niowego dla nauczycielstw a, zorganizowanie 
aparatu  m anipulacyjnego w związku z nowym 
system em  m eldunkowym i. t. d.

Znalazłszy się przeważnie nie z w łasnej wi­
ny, w tak  ciężkich w arunkach bróoią się jak

EMIGRACJA Z POLSKI DO BRAZYLJI 
W PIFRWSZEM PÓŁROCZU BIEŻ, ROKU.

W pienu-szom półroczu b. r. wyemigrowało 
z Polski do Brazylji ogółem 413 osoby, z cze­
go w styczniu 97 osób, w lutym — 58, w m ar­
cu — 70. w -kwietniu — 48, w maju —  i 15. 
w czerwcu 55 osób.

Emigracja z Pobik! do Brazylji w .pieirw- 
szem półrocz-u b, r. była bardzo rtięliezna- (prze.

mogą. Naogół wiec nie płacą nauczycielstwu 
dodatku mieszkaniowego, interw enjują przez 
Związek Miast u rządu o ulgi i pomoc kredy­
tow ą .jak do tąd  bezskutecznie), wreszcie samo­
rzutnie przeprow adzają oszczędności, w swych 
budżetach. Znamiennem jest. .jak do tej akcji 
oszczędnościowej sam orządów  ustosunkow uje 

się w różnych stronach kraju  prasa sanacyjna. 
W  Toruniu n. p. tam tejszy  organ sanacyjny 
grzmi n a  władze miejski.-, prowadząc przeciw 
nim perfidną i kłamliwą, jak  pisze ..K urjer 
Poznański11 kam panję. że gospodarka ich rze­
komo mało oszczędna. W  Poznaniu natom iast, 
gdzie właśnie ze względów oszczędnościowych 
miasto znalazło się w konieczności zwinięcia
o p e r y   prasa sanacyjna toczy kam panję prze'
ciw władzom miejskim, żc *ą —  zbyt oszczęd­
ne. Gdy sejmik zamojski uchw alając stró j bud­
żet ograniczył subwencje odmawiając ich 
w szczególności ..Strzelcowi11 — podniosła się 
w w arszaw skiej prasip sanacyjnej zajadła prze­
ciw7 sejmikowi temu nagonka. Jcdnem  sło­
wem —  cokolwiekby zrobiły nieliczne już dziś 
naprawdę niezależne sam orządy jest w7 opinji 
sanacji źle. Debrze jest ty lko tam, gdzie urzę­
dują komisarze —  tam  gdzie dzieje się- w szyst­
ko na rozkaż. A tych „sam orządów 11 jest dziś 
przewaga.

Giełda krakowska.
Kraków 24 kpea. (PAT"). Zieleniewski 11 — 

4% pozyezka >nwestycyjnitA82 — Bank Zarobko­
wy 55 — 5%  pożyczka konwersyjna 44 — 3 %  
pożyczka buckw'ana 36.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
Warszawa 24 lipca, Dnla-ry 0.05. 9,67. 9.03. 

PSwiźy: Hola-n.dja 359.75. 360,65. 358,85: Londyn 
43.30, ‘ 43.4 l. 4.3.10: Now\ Jork  8.92 8.94 8.90: 
Nowy Jork  telegraficznie 8.92. 8.94. 8.90; Paryż 
34.99. 35.08. 3,4.90; Praga- 2-6.45, 2-6.51. 26.39;
Bzwf ji-arja. 173,87. 174.30. 173.44. Wiedeń 125.48. 
126.79, 125.17: Włc-Shy 46,72, 46.84. 40.60.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje. Bank Polski 118 — Pocisk 8.
Pożyczki: 3% budowlana 3"—36.50 — 4% in- 

w pf-tycyj-na 83 — 5% -konwersyjna 44.50 — 6% 
dolarowa. 74-75—74.25 — 8 % Listy Zastawne 
Banku Go-sp. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawnie Ban 
ku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 24 lipca. Paryż 20.13. Londyn 21.90 

Nowy, Jork 5,13.97. Belgia 71.65. Wiochy 26.37 t j .  
Hiszpan ja 4650. Roland ja 205.90 Wiedeń 72.27, 
Bztokhoim 137.10. Oslo i-36.95. Kopenhaga 136.93. 
Scfja 3.73, Traga 15 53. Warszawa 57.5j, Budapeszt 

.. . . H * OO.fiewL Bialcgród 9.09. Ateny 6.65. Knnstanty.no-
w-azme emigrowali osadnicy na kolcuję „Orzeł po, 2.43, Bukareszt 3.05. Hełsśngfo-s 12-,92JĄ 

stanie Espirito  Santo), a f z y e z y n ąBiały1' w
tego był ogólny kryzys.gospodarczy światowy 
oraz trudne w arunk: sprzedania dem ' w Pol­
sce.

EMIGRACJA POBOROWYCH DO 
PALESTYNY.

Ministerstwo spraw7 w ew nęt.znych rozesła­
ło okólnik w spraw ie emigracji do Palestyny 
osób w7 wieku poborowym. W  okólniku m ini­
ste rs tw o  zaznacza, że zezwolenia na wyjazd do 
P alestyny  poborowym wydawane mogą być 
ty lko  na -zasadzie zaświadczeń ce,ntrąbi ego «jo- 
.ni-styicznego wt działu palestyńskiego w W ar­
szawie. .stw ierdzających bezw7głędną koniecz­
ność wyjazdu.

W  zaświadczeniach tych konieczność wy.ja-z 
du musi być odpowiednio i dostatecznie umo­
tywowana-

flotowania giełd i zbożowe*.
Na giełdzie zbożowo-towarowej w Krakowie, 

u-stolono w piątek 24 b. m. następujące orjenta- 
cy.jne‘«eny zboża i mą,k-i;

Owies -dworski stand. 31—32. mąka pszenni 
ok-r. Krak grysikowa. 52—-53A4f>% 48,50—495G, 
65% 44.5(9—45.50. mąka pszenna z m hnów kon­
gresowych 00f>O 44—45 zł.

Tendencja spokojna — hraik dowozów7.
ZA GŁOŚNO.

Mr. Blauk z Halifasu ("Ameryka Półn.) nie mó­
wi, a  ryczy, jak bawół. Rano odwiedwajbiuro Mr. 
Blanka Air. Eram-s, jego klije-nt. "W tym momen­
cie Mit Blank rozmawia telefonicznie z Londynem. 
Evan-s pyta wys-trasao-n 

— Cóż to za ryki?
Sekretarz: — Mr. Blank mówi z Londynem.
Mr. Evans: — Dlaczego nie korzysta z tele­

fonu?

(Radio.
Ameryka nie przoduje już w radiofonii.

Jeszcze przed rokiem w Am eryce Północnej 
było więcej radjo-sta-cyj nadawczych, aniżeli we 
w szystkich częściach śwdata razem  wziętych. 
Stosunek ten  obecnie -zmienia się szybko na 11-10 
korzyść Stanów  Zjednoczonych, tam  bowiem 
liczba staey j wynosi dziś 605, podeza-s gdy w 
innych częściach św iata jest s tacy j 630 W y­
nikło to z Wfcsodu, że Ameiryika dąży dziś ce­
lowo d-o usuw ania z eteru stacyj zbytecznych, 
podczas gdy Europa rozw ija gorączkow ą dzia­
łalność w tym kierunku, aby ilość sw7oich s ta ­
cyj mnożyć. S tosunek odbiorników w Ameryce 
i w innych częściach św iata jest -mniej więcej 
tak-i sam.

Ale w Ameryce, ta k  samo, jak i w Europie, 
ujawnia się tendencja budowania stacy j o co 
raz większej m-ocy, jakkolw iek jeszcze rie tak  
w-ielkicj. jak  w7 Angiji, Nie-mozech, Polsce, w 
Rosji sowieckiej etb. Yajgijścięj usiana je s t s ta ­
cjami nadaw-ezemi w7 stosunku do swej prze­
strzeni m aleńkiej Kuta. Znajduje się tam  70 
stacyj. a w szystkie są  położono w okolicy s to ­
łecznego j miasta IIavany. Kanada ma 87 s ta ­
cyj o ,różnej mocy. O Rosji sowieckiej nie m a­
my ścisłych danych, gdyż ilość, stacyj ulega 
lam ciągłym wahaniom, wszelak-o można -przy­
jąć za- pewuie. że w chwili obecnej jest ta-m 
czynnych około 47 stacy j, a w planach „pia- 
tilc tk l'1 pr7,ew7idywana jest budowa 60 nowych, 
w tem 18 .Stacyj o mocy większej iw  100 kw. 
Zkolei Meksyk ma 39 stacyj (20 zostało uru- 
ciiomio.nyc-h w ciągu 1930 r:) 'g łów n ie  dla ce­
lów szkolnych i wychowawczych. Australja 
Uczy obec-nie 8S stacyj. w tem 1.4 w ybudowa­
nych w ciągu r. 1930. A dalej idą w Europie; 
Szwecja, 38. Francją 30. Niemcy 5§?,' Anglia 18 
i t. d. Na calem tery tor j-um Afryki znajduje 
się 14 stacyj. W dżungli afrykańskiej w7 Nai­
robi powstała w roku bieżącym te tac ja , która 
już nadajev codzienni'’ -po kilka godzin. Syjam 
do niedawna nią posiadał ani jednej stacji, 
obecnie ma już trzy, w szystkie w stolicy kra­
ju w Bangkoku. f

Programy staofj radiowych.
Niedziela 26 lipca.

Kraków (312,8). O. 10.1.5 Nabożeństwo z Fo- 
zunnia: 1:1.35 Odczyt misyjny: 11.58 Sygnał czasu; 
12.10 P ljty  gramofo-nuwe; 13.10 Komunikat me 
tcorologiczjiy 13,2U Muzyka, odczyt i pieśni z War 
Rza-my: 14 10 Odczyt pi.: ..Dliezogo warto i wi-nnr 
się zwiedzić K-raków11?. wygłosi dr T. Piotrowski,- 
pptiłk.; 14 25 Unzyka: 14*6 Pogadanki dla refl- 
ru-ków7. Inż. M. Nowak: ..Pastwiska i baićf; 14.55 
Pieśni, odczyt, rolniczy i muzyka z "Warszawy; 
1;5,35 Or W. Płoski: „Kronika rolnicza-11; 15.55 
Muzyka z Mars*za.wy; 16 Audycja żołnierska; 16,40 
Program dla dzieci; 17.15 Płyty grariMfcmowe; 
17,35 Komunikat 7 Warszawy; 17,40 Koncert. 
W przerwie „Audycja dla najstarszych11 ze Lwo­
wa: 19 Rozmaitości: 19/20 "Płyty gramofonowe; 
19.40 Tran-smi-sje 7, Warszaw y; 20' Odczyt ze Lwo­
wa; 20.15 Koncert: 22 Feljcton i koirmnika-ty; 
22.25 Program na uzień następny: 22,30 Kn.n-Cprt, 
solisty z  AYar-szawy; 23 Muzyka lekka i tameczna.

ińvów (380.7). G. 10 Nahożeńs-two z katedry 
lwowskiej obrządku laciń^kiegu: 15,35 „O dożyn- 
k;n>h w dawnej Polset'11, w7vgłois.i p. L. Krzt; 17 .2n 
Frograjm-owa skrzynka pocztowa w opracowaniu 
p. B. Sadowiśkiego; 17f36 „Audycja fila najstar- 
szvch“ w wvkona-niu p. K. Pryzińskiej, p. -TT. 8e- 
redwńskiego i p. W. Budzyńskiego. Transmisja na 
wszystkie stacje polskie; 20 „Przy kraterach wnl- 
ŚcaffijtigSj wygłosi prof. J . Liwoczyńtki. Trans­
misja na tlwtśzystkie stacje polskie.

Warszawa (14 i 1.8). G. 10.15 Nabożeństwo z kla­
sztoru 0 0  Franciszkanów7 w7 Panew-mkach-Ligoom 
ma" Śląsku: 11.95 Odczyt misyjny. 11,58 Sygna* 
cza-fu; 12.05 Program na rlzień bieżący: 12.10 Mu­
zyka lekka 7. kawiarni „Bagatela11: 13,10 Pńst.wo- 
wy Instytut Meteorologiczny: 13.20 Muzyka; 13.40 
„Óo każdy o piłce nożnej wiedzieć pjywntien*; 14 
Pieśni w wwkonajiiu Br. Ni-etykszy (teno-r): 14 10 
yŻycie w pustyniach Egiptu11; 14.2o Muzyka; 14,35 
„Pogadanka dla gospody'111 14.55“ P :eśni; 15.05 
„Wyka zimo-w7a jako najważniejsza pasza11; 15,25 
Muzyka; 15,35 „Nawozy sztuczne dla ozimin": 
15.55 Muzyka; 16 Au-dceja żołnierska; 16.40 Pro- 
grami dla dzieci sta.rszych; 17.15 Płyty gramoforo- 
we; 17.35 Komunikat „Z przed f-tu luffe 17.40 
Koncert Reprezentacyjny Orkiestry Policji Państ. 
m. Warszawy pod dvr Al. Sielskiego; 19 Rozmai­
tości; 19,36 Płyty gramofonowe; 19 40 Skrzynka 
pocztowa techniczna; 19.55 Państwowy Instytut 
Meteorologiczny; Odczyt ze Lwowa; 20.15 Kon­
cert, popularny 7 Doliny Szwajcarskiej; 22 FąM* 
ton pt.: „Urok i beztroska kempingu11- 22.15 Ko­
munikaty; 22,2’5 Pi-ograim na dzień następny: 22.39 
Recital w-oka-lny Nicolausa Matuski; 23 Muzyka 
lekka i ta-neczna- z kawiarni „Gastronomia11.

Katowice (408.7). G. 10,15 Na-Dożcństwo z kla­
sztoru 00. FranciszKanów w7 Pa-newnikach-Ligocie 
na Śląsku; 13,40 Skrzynara pocztowa. Korespon­
dencję bieżącą omówi p St. Steczkowski.

CIEKAWY GENTLEMAN.
Pewnego poranku policjant, pilnujący fió-e) 

ayfnue w N; Jorku, spostrzegł z  przerażeniem ele­
gancko ubranego gentlemana wdrapującego się 
na latarnię i usiłującego dosięgnąć tabliczki, za­
wieszonej na pewnej wysokości.

Policjant spieszy z pomocą i  próbuje' ściągnąć 
jegomościa, który robi odraz-u wrażenie zawia­
nego.

Gentleman opiera się jednak:
— Muszę -przeczytać ogłoszenie.
Wdrapuje się wreszcie H wysiłkiem i czyta ze 

zdumieniem:
„Fre-sli pain-t11! (świeżo malowane).
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Katolicy powinni stanąć na czele ruchu

Rzym, 24. 7. (PAT). „Osservatore Romano11 
zamieszcza artykuł p. l. „Międzynarodówka 
pokoju*’, w którym m. in. óapi$adeza, że. kato­
licy powinni stać na czele ruclitt pokojowego 
w Eurooie, stosując się do nauki -Chrystusa, 
mogącej zapewnić realizację prawdziwego po­
koju m;ędzy narodami Katolicy, pracujący dla 
sprawy pokoju, nie zdradzą przez to swej oj­
czyzny. Apel francuskiej młodzieży katolickiej 
w> sprawie ipekoju d-utfioweęo wr‘ yttrunku do 
N.emiec dowodzi, żc katolicy umieją pcsgori/.ić 
miłość ojczyzny z nauką Chrystusową, nawohi- 
jącą do miłowania bliźniego.

Zniszczenie mostu w Jugosławjl.
Warszawa 21. 7. (Telef. wł.). Przybyli do 

Bulgarj-i podróżni z Jug-oslawji opowiadają, żr 
kolo WVanje" na. linji kolejowej Nisz—Skoplje 
wysadzono w powietrze wielln most. Podczas 
zam achu zginęli dw aj z sześciu zamachowców. 
Jugosłowianie twierdzą, że zamachu dokonali 
członkowie crgairzacji macedońsk‘ei
' ril

P. Perst uniew iiniony.
Warszawa, 2-1. 7. (Tclef. wd.) U.nicwinnia- 

jący  w yrok  senatu francuskiego, przeistoczo­
nego wr trybunat najwyższy do osądzenia b. 

i m in istra  P. Pereta, wywołał liczne komonta- 
, rze. Praw dopodobnie w yrok będzie przedmio­
tem  długich dyskugyj. Zachodzi pytanie, co 
będzie nadal czyniła kom isja śledcza Izby de­
putow anych, powołana, do hada.nia sprawy 
O ustriea i in.. skoro P erc t został uniewin­
niony.

„Times“  za rewizja traktatów!
Londyn, 24 lipca. Dzienniki londyńskie roz- 

‘Ważąją, d z s  dalsze środki, jakie należałoby po­
djąć^ aby  dojść do stabilizącji stosunków- go- 
«no darozy cli i finansowych w Niemczech. Oczy­
wiście ma to  .sio stać  kosztem  Francji. gdyż 
dzienniki propagują, radykalną zniżkę -spłat re- 
iparacyjnych, uważając, iż ty tko  w ten sposób 
m ożna będzie uratow ać Niemcy od katastro fy . 

k„Tijtnes“ zarzuca rządowd Mac Donalda brak 
inicjatyw y. Głównym błędem rządu angielskie­
go  było rozbudzenie fałszywych nadzmi.

„Już. sama zapowiedź rewizji traktatów i ob 
niżeuia kontrybucyj' wojennych —* pisrz^i „Ti­
m es’1 —  ,podziałałaby (?) jak gromochron na 
burzę, jaka nadciąga nad Europę. Odpowiedzią? 
nosć za skromny wynik konferencji londyńskiej 
spada na rząd angielski. Poruszenie problemu 
obniżenia długów wojennych i rewizji trakta­
tów (!) pokojowych byłoby (!) sprawę posunę­
ło (!) naprzód1’.

„Daily H erald11 p isze: „Konferencja zrobiła 
yszystko możliwe i mimo to nie dośzla do celu. 
Lecaz należałoby poruszyć problem długów wo- 
)oimyc-h i ropa.rn.ovj o ile nie ma E uropa zgl- 
inąc1’.

IV p o d o b n y ^  .sensie (pisM także „Morning 
P ost’1.

M r. Piatri o taktyce Francji,
e Paryż, 24 lipca. „Echo de Parls“ ogłasza- 

iiziś wywiad z ministrem' budżetu Pietrim, który 
•już wczoraj w ieczór powrócił do Pary ża; rić-  
tr i  oświadczyli: „Uchwala konfere ncji londyń­
skiej n :e ma większego znaczenia. D roga dclc- 
jgacji francuskiej br la polna- wydoi i przeszkód, 
k tó re  jednak dzięki tak ty ce  L ara la . co należy 
r  uzna-uiam podkreślić, zostały usunięto: W gło  
sowanui Francja nic pozostała ani razu odoso­
bniona. Podczas ‘ śniadanJa w ambasadzie, nlę- 
mfeckiej w Londynie rozmowy Lava]p f, Brue- 

[nirgiem nie przvnioslv żadnego dalszesro wy­
niku'1.

Na zapytanie, czy przewidziane są dalsze 
rozm owy z m inistram i .niemieckimi P ictrl 

[oświadczył, że w spraw ie tej nie (powzięto żad­
nej- -uchwały, jednak 'zdaniom jego wcześniej 
czy później podjęte zostaną dalsze pertraktacje.

Sprawozdawca polityczny ..Eclm de Paris" 
■wyraża zdanie, że konferencja łan  lyń-śkn jest 
(wstępem do wielb ei kamuanji dyplomatycznej 
,w celu ratowania Niemiec. Prawdopodobnie j«,ż 
z początkiem  pr/.ws/.lęco tyjgednia N  oka-zji wl 
ZTtr Mac Donalda. H endersona i ‘StLmsona w 
Berlinie podjęte zosfa.ua dalsze rokowania,

ODPŁYW ZLOT A 7 BANKU 
ANGIELSKIEGO.

Warszawa,’ 24. 7. (Tcicf. wł.). Podwyższenie 
Stopy dyskontowej przęz Bank Angielski nie po 

i wstrzymało odpływu złota zagranicę. Dziś na 
lotnisku w Le Rcurget pod Paryżem wylądo­
wało 6 samolotow, wiozących 8.000 kg. złota 
dla Banku Francuskiego. Te 8 tonu złota przed 
stawiają wartość 130.643.000 franków.

WYJAZD Z LONDYNU.
Londyn. 24 7. (PAT). Delegacje francuska, 

niemiecka i  belgijska opuściły dzisia., rano Lon 
Pożegnanie Laval’a z Brueningiem było

Jak Austrja broni się w Hadze?
SPRAWA UNJI CELNEJ PRZ ED TRYBUNAŁEM HASKIM.

Haga 21. 7. (PAT). Rzecznik Austrji przed 
Najwyższym Trybunałem  Sprawiedliwości Min. 
dzynaródew ęj, prnf. Kaufmann zreasumował 
swe wi wody, w ysuw ając w konkluzji n as tę ­
pujące punkty:

1) Protokół gniew ski z r. .1022 nic w yk lu ­
cza dla A ustrji możliwości zaw arcia unji cel­
nej. Wykluczeni© tak ie  dotyczyć może ty lko  
tych mi i j, przez k tó re  A ustria  .podporządkowa­
na ]>yla.!>y postanowieniom swago kontrahenta.

2) Jeśli Austrja- nie może łączyć się z gru­
pą  (?) innych państw, t,r> nnuięiałaby hyć t.em- 
sanioiu wyłączona z projektowanej unji euro­
pejskiej.

3) P ro jek t unij celnej niomiecko-nus-trjaekiej 
oparty  je s t na całkowitej wzajemności i ró r no 
śoi s fron.

4) P ro jek t unjL celnej nie może (?) być uw a­
żany za pierwszy etap na drodze do unji poli­
tycznej.

Prof. Kaufmann za-znacza następnie, żo unja 
celna z Niernram: nio zm niejszyłaby niezależ­
ności A ustrji, lecz przeciwnie(?) zabezpieczyłaby 
jej by t gospodarczy. W łaśnie przeciwnicy 
AniBtirji zagrażają jej niepodleglraei. W  dniu 
dz’-siejszyim przem awiać będzie jako rzecznik 
Francji, Paul Boncourt.

Po Londynie nastąpią nowe pertraktacje.
Druga konferencja zbierze się w ciągu ki*ku tygodni.

Paryż, 2! lipea. Prasa, francuska w dalszym  
ciągu zajm uje się wynikiem obrad konferencji 
londyńskiej zaznaczając, że wynik ten jest 
rozwiązaniem prowi/.orycznem, niezdolnom zre- 
srdą do przyniesienia Niemcom isto tnej pomo­
cy. Dzienniki w yrażają pogląd, że potrzebna 
będzie jeszcze druga konferencja, k tó ra  nie­
wątpliw ie zbierze się w przeciągu dwóch mie­
sięcy. D ruga konferencja będzie się m usiała 
zająć temi samomi sprawam i, co konferencja 
loiulylwsa. I tak  np. „Petit Parisien11 podkre­
ś l a n e  wcześniej, czy później musi się odbyć 
druga k o n fe ren c ja ,, aby wreszcie usadowić 
Niemcy w  siodle. Wedle przewidywań „Oeuvre“ 
konferencja ta k a  będzie się musiała zebrać 
w przeciągu 2— 3 tygodni. „Jou rna l ' 1 twierdzi, 
żo właśnie Anglja i Ameryka sprowadziły 
Niemcy nad brzeg przepaści w ten sposób, że 
pożyczały we Francji wielkie sumy na 3 do 
4 proc., a puszczały je następnie na rynku nie­
mieckim na procenty lichwiarskie.

„Echo de Paris“ sądzi, iż rzeczoznawcy fi­
nansowi poruszą niewątpliwie kwestję planu 
Younga i Francja znajdzie się w krótkim cza 
sie oko w oko z problemem, który został wy­
kluczony z porządku dziennego konferencji 
londyńskiej.

Stmson przyjeżdża do Berlina.
Berlin 24 lipca. Amerykański sekretarz sta 

nu Stimscn przyjedzie do Berlina jutro o godz. 
17-tej. W izyta jego ma charakter podróży pry­
watnej. Angielski minister spraw zagranicznych 
Henderson przyjedzie do Berlina pociągiem

w poniedziałek rano, a premier Mac Donald 
pc południu samolotem.

2wo!nienia od osłaty 100 msrkowąj
Berlin. (PAT) M inister ‘ finansów  Rzeszy 

w ydał przepisy' ograniczające pobieranie 300- 
m arkow ej opłaty  przy w yjazdach obyw ateli 
niemieckich zagranicę. O płaty te nie będą, po­
bierane w w ypadkach w yjazdu obyw ateli nie­
mieckich do Gdańska na festiwale sopockie 
W  tym w ypadku w ystarczy podanie celu po­
dróży urzędnikow i, bez odnośnej adnotacji w 
paszporcie. Od opłaty  100-markowej będą 
zwolnieni również A członkowie 8 niemieckich 
tow arzystw  turystycznych , zw łaszcza tych  to ­
w arzystw , k tó re  upraw iają sporty  turystyczne 
na pograniczu. M. in. zwolnione są od opłaty 
100-markowej tow arzystw a „Beskiden-Vereln“ 
i „Karpathen-Yerein11 Członkowie tych tow a­
rzystw  przy przekraczaniu gram cy mogą się 
legitym ow ać jędynie dowodem należenia do 
wym ienionych tow arzystw .

Bank Rzeszy znów podwyższy stopę 
dyskontowa.

Warszawa 24. 7. (Telef. wł.). Berlińskie ko­
la bankowe obiega pogłoska, ze w najbliższym  
czasie Bank Rzeszy podniesie bardzo znacznie 
stonę dyskontową. Mówią nawet o podwyższe­
niu stopy dyskontowej do 23%.

Budapeszt (PAT). W ęgierski Bank Narodo 
w y podwyższył 9tope dyskontową z 7 na 10 %.

Zwyżka dolara załamała się.
W arszawa, 34. 7. (Telcf. wL). Sztucznie pod 

niesiony u  nas k-iwvs dolara obniża się w  dal­
szym ciągu. Dziś dolar spadł o pół punktu. 
Bank Tulski w dalszym  ciągu utrzymujo wyso­
ki stosunkow o busrs dolara gotówkowego. Sfery 
finaneowo-gicldowe spodziewają się, że w n aj­
bliższym czasie zwiększy się ilość banknotów  
dolarowych na rynku . Dolary znajdujące się 
obecnio w  rękach pryw atnych zostaną rzucone 
na rynek, bo dolar przechowywany nietylko 
nie przynosi żadnego oprocentowania, a-Ie 1 
spada punkt po punkcie. D robni kapitaliści I 
kulisa giełdow a będą- się s ta ra li ulokować 
oszczędności wr papierach procentow ych. Ruch 
się jnż Tozpo-czyna i w  najbliższym  czasie n a­
leży się liczyć z poszukiw aniem  tych ipapierów. 
Dla ak-cyj Banku Polskiego w idać było tenden­
cje mocniejszą, gdyż b ole one notow ane po 
11S. poza tern notow ano ty lko Starachow ice no 
S zfatycli.

NIEZALEŻNOŚĆ BANKÓW POLSKICH.
Chicagr (PATY „D aily News11 ogłosiły a r ­

tyku ł, podkreślający niezależność banków  pol­
skich od rynku  niemieckiego, oraz odmowę 
bansów  polskich w G dańsku przerwania dzia 
łalności. A rtyku ł stw ierdza, że P olska nie jest 
czynnikiem wnoszącym chaos, lecz przeciwnie, 
ważnym elementem porządku i norm alizacji 
w Europie.

TERAZ CHCĄ ZŁOTYCH!
W arszawa, 24. 7. (Telef. wł.) Jed n a  z firm 

w Łodzi, reprezentująca w  P o ^c e  znaną nie! 
niiectką spółkę akcyjną fabryki m aszyn otrzy­
m ała list, donoszą-cy, że fab ryka ta  chce o trzy­
mywać zobowiązania od 'klientów polskich, 
opiewające na złote.

W arszawa, 24. 7. (Tel. wł.). ..Dziennik U staw  
R zplitej11 ogłasza rozporządzenie R ady Mim 
strów , zm ieniające częśc-iowo taryfy  celne głów 
nie n a  papier.

„t eppelin“ leci do bieguna.
CZĘŚĆ KOSZTÓW POKRYJĄ FILATELIŚCI.

Friedrichsafen, 24 lipca. S terow icc „Graf 
Zeppelin11 w ystartow ał d z iś .k ró tk o  przed go­
dziną 10 do podróży naukow ej w okolice pod­
biegunowe. K ierow nictw o techniczno - naw iga­
cy jn e  spoczyw a w rękach Dra Fckenera, zaś 
kierow nictw o naukow e w ypraw y objął rosy j­
ski profesor Samoiłowicz. S ta rt odbył się zu­
pełnie gładko. Przód odlotem  sterow ca kicro- 
n nioy poszczególnych działów  na sterowcu 
wygłosili k ró tk ie  przemówienia, które transmi­
towały w szystkie rad jostacje  niemieckie. Dr 
E ekcncr oświadczył, że długo się w ahał, za­
nim zdecydow ał się do doprow adzenia rozpo­
czętego dzieła do końca i zaznaczył % aaei- 
skiem, iż chodzi o bardzo poważno przedsię- 
wzięcei. Koszta wyprawy ponosi w 75 procen­
tach zagranica, a w 25 proc. filateliści całego 
św ata.

„Ani państw o, ani naród niemiecki nio bę­
dzie ponosił z tego  ty tu łu  żadnych wydat­
ków —  mówł E ckcner —  i dlatego rozpoczy­
nam y naszą, podróż zc spokojem  i nieobciążo- 
nem sumieniem. Mamy nadzieję, iż za sześć dni

powrócimy 1 złożym y sprawozdanie z po­
droży11.

Inż. Raeuerle powiedział, iż w części m a­
szynowej nie ‘ po trzeba było przeprow adzać 
żadnych zmian. Jedyn ie muskmo zabezpieczyć 
chłodnice wodne przed zamarznięciom, k tó re  
obecnie w ytrzym ują mróz 20-stopniowy. W  ra ­
zie w iększego mrozu byłyby  zastosow ane je ­
szcze inne środki ochronne. Poza tem  m aszy­
ny m ogą być ogrzewano gorącą oliwą. Kapi­
tan Schiller podkreślił, że nie chodzi o podróż 
cło bieguna, lecz o zbadanie obszarów  oddalo­
nych od bieguna okrągło  000 km. Prof. Sa­
moiłowicz m ówiąc o celach podróży ośw-iad- 
czrł, że w ypraw a snodziewa się w ykryć now y 
ląd. Najważniejszą, jednak  rzeczą będzie zba­
danie wpływów A rk ty d y  n a  klim at europejski.

Moskwa, 24 lipca. Łamacz lodów „Mały 
gin1' donosi, iż dotarł do Ziemi Franciszka Jó­
zefa i oczekuje na przylot storewca „Zeppeli­
na11.

Kpi. Turosiński odsiedział kare.
Samolot będzie zwrócony.

Pita, 24. 7. (PAT) Dzisiaj został wypuszczo­
ny z aresztu sadow-ego w Pile kap itan  wojsk 
polskich Turosieński z 4 p. lotniczego w To­
runiu po odbyciu kary  za w ylądow anie sa­
molotem w Niemczech. K apitana Turosieńskie- 
go oczekiwał konsul polski w Toruniu dr K a­
zimierz Rzwarcenberg-Czcrny, k tó ry  przewiózł 
go następnie samochodom konsulatu  na terv- 
torjum  Polski. Samolot bedzie prawdopodobnie 
rozmontowany i przewieziony do Polski, gdyż 
władze niemieckie nie chcą zezwolić na odlot.

HUTNICTWO OTRZYMA ZAMÓWIENIA 
RZĄDOWE?

W arszawa, 24. 7. (Tel. wł.). Z powodu nie­
pomyślnego stanu  hu tn ic tw a żelaznego i wobec 
zapow iadającej się groźnie sy tuacji tego prze­
mysłu na osta tn i kw arta ł br. M inisterstwo Prze 
mysłu i Handlu oraz M inisteretwo K om unika­
cji postanow iły rozważyć spraw ę zamówień 
rządowych dla hutnictw a na ten  okres.

HUTA POKOJU CHCE REDUKOWAĆ 
ROBOTNIKÓW.

W arszawa 2!. 7. (Telef. wł.). H uta Pokoju 
w K atow icach zgłosiła się do  kom isarza de- 
mobili:zacy,]nPgo z -wnioskiem o zamknięcie na 
okręg 4— ÓA m iesięcy oddziału fabrykacji pił. 
Kom isarz demo? ilizacyjny zgodz'1 się na to , 
ale nie pozwolił r.a redukcję robotników, k tó ­
rych jest zresztą ty lko  29.

HARCERKA'UTONĘŁA W STY'RZE.
W arszawa, 24. 7. (Tel. wl.)> H arcerka Anna 

Goszczyńska, uezenica szkoły handlowej w Łuc 
ku, u tonęła w S tyrze we wsi Kulczyce.

REWIZJA W ZWIĄZKU PODOFICERÓW.
W arszawa 24. 7. (Telef. wł.). Na polecenie 

prokura to ra  przeprowadzono rewizję w lokalu 
Związku Podoficerów Rezerw y z powdu zarzu­
tów, staw ianych prezesowi Z w iązki Jakubow ­
skiemu. Suma prfctensyj wynosi 31.000 zł.

15.000 ZŁ. DLA OFIAR HURAGANU 
W LUBLINIE.

W arszaw a 24. 7. (Telef. wł.). W  wyniku 
podróży w icem inistra Szubartowicza, rząd w y­
asygnow ał 15.000 zł. n a  ręce wojewody lubel­
skiego, na rzecz najbardziej dotkniętych hura­
ganem. k tó ry  szalał nad Lublinem i okolicą.

Ujecie głośnego bandyty w Paryżu.
W arszaw a 24. 7. (Telef. w l). W Paryżu po^ 

licja ujęła głośnego bandy tę O skara B cntsdie- 
go z Łodzi, k tó ry  z powodu dokonanego napa-1 
du rabunkowego uciekł w r. 1915 do Niemiec. 
W  r. 1923 zo rg a r:zował on w  okolicach Łodzi 
bandę, z k tó rą  przeniósł się do Niemiec. Z Nie­
miec Benfsche przeniósł się do Belgji. a  .na­
stępnie do  Francji-. Na przedmieściu P aryża 
dokonał on napadu rabunkowego na w łaści­
cielkę hotelu i dosta ł s:ę z teero powodu do 
więzienia. Po odbyciu k a ry  w  Paryżu, bandy­
ta  będzie w ydany sądom polsk,;m.

ARESZTOWANIE 83 KOMUNISTÓW 
W GRECJI.

Bialogród (PAT). Donoszą z A ten, że are­
sztowano tam ostatnio 83 znanych przywódców 
kom unistycznych w  momencie, gdy  naradzał' 
się nad  ułanem zorganizowania w całej Gre­
cji w dniu 1 sierpnia wielkich dcroonstracyj ko ­
munistycznych. P rzy  aresztow anych znaleziono 
wicie m ateriału  komnromitującego.

REZYGNACJA ARCYB. KORDACZA 
PRZYJĘTA.

Ojciec św. przyjął rezygnację arcybiskupa 
Pragi .Mgra K ordacza, um otywowana slabem 
zdrowiem i m ianow ał go arcybiskupem  ty tu ­
larnym  Amazji, c-raz asystentem  tronu papie­
skiego. (KAP.).

W  SEWILLI STRZELANINA.
Sev;lla, 24. 7. (PAT). Dzis:aj wczesnym ran­

kiem syndykaliści zastrzeli!* kapitana gwardjł 
obywatelskiej oraz jednego gwardzistę.

MONARCHIŚCI OBRa DUJĄ TAJNIE.
Madryt (PYT). Policja wkroczyła do lokala, 

w którym odbywało się tajne zebranie monar­
chistów. Aresztowano 14 osób

TbI. Nr- 
104- 6F

F O I ? T E P I A M H ) W  

Firmv W Ł A D Y S U W  BOLOŃSKI
(dawniej Zygnu Raba) 

Kraków, Kwitek Olówny 34.
(P a łac  Spiski)

poleca w wielkim w yborze Krajowe i Za- 
praniczG e fortepiany, pianina, fisharmonje 
na bardzo korzystnych watunkach. — 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a la  K o n -e e r tu w a .
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„Gaz 303'
P o  n am y śle  doszed ł je d n a k  do p rz e k o ­

n a n ia , że opow iadan ie  W ie ry  n ie by ło  zm y­
ś lo n e  i  ob liczone n a  uw ied zen ie  ta k ieg o  
ad o n isa , ja k  on, R a fa ł K ró lik !

—  W p raw d z ie  to  s ta ra ,  ja k  św ia t m e to ­
d a , że n ie w ias ta , chcąc w zb u rzy ć  k re w  s ta ­
teczn em u  m ężow i, ja k o , n a  te n  p rz y k ła d , ja , 
o p o w iad a  m u  w  za u fan iu  p raw d ziw e lub  
zm yślone h is to ry jk i... ale ta  s ło d k a  szelm a 
n ie  k ła m a ła  ty m  razem . N ie! J a  się znam  n a  
tem ! O na n a p ra w d ę  p rzeży ła  ja k ą ś  n iezw y ­
k łą  p rz y g o d ę  te j  nocy , k to ś  p rzy b ie g ł jej 
z pom ocą  w  k ry ty c z n y m  m om encie, a ona 
p rzy p u sz cz a , że to  ja ... K ró tk o  m ów iąc, 
u d erz y łem  w  s tó ł i od ezw ały  s ię  o d raz u  trz y  
p a ry  n o ży c : s ir  Ja m e s , P a tr ic k  i W iera . No. 
ta k ,  lecz ja  by m  w o la ł, żeb y  się w reszc ie  
o d ez w a ły  te nożyczk i,... D aisy!

N ie cz ek a ł n a  to  z b y t d łu g o . S p o tk a ł 
m rs. R in d le y  n a  d ług im  b a lk o n ie  i o trzy m a ł 
z je j rąk ... g ru b y  tom  u tw o ró w  S zek sp ira .

—  P y ta ł  p a n  k ie d y ś  o tę  k s ią ż k ę , —  
rz e k ła , p a trz ą c  m u  w  oczy  znacząco : —  
w ięc p ro szę , o to  je s t, p rze czy ta liśm y  już to , 
co nas  in te reso w ało .

M ów iła g łośno , sw obodn ie , licząc  się  z a ­
pew ne z tem , że R u san o w  s ły sz y  k a ż d e  s ło ­
w o, gdyż  s ied z ia ła  tu ż  p rze d  o tw arłe m  o k ­
nem  jeg o  p oko ju .

R a fa ł p o d z ięk o w ał, p rzeszed ł n a  d rug i 
k o n ie c  b a lk o n u  i, ja k  słu szn ie  p rzew id y w ał, 
zn a la z ł w  k s iążce  k a r tk ę  z n as tęp u jące m  
za p y ta n iem :

„M uszę z P a n e m  pom ów ić bez  św iad
k ó w , b ę d ę  c z e k a ła  d z is ia j o p ią te j
w  p rz y s ta n i jachtów- p rz y  k o ń cu  g rob li:
czy  m ie jsce  i czas P a n u  o d p o w ia d a ją ? "

K a r tk ę  zn iszczy ł, p rze m asz e ro w a ł raz 
je szcze p rzez  c a la  d łu g o ść  b a lk o n u , a  m ija ­
jąc  D aisy , w y c ią g n ię tą  n a  le ż a k u , rzu c ił 
szep tem : —  D obrze, p rzy jd ę .

S taw ił się w  um ów ionem  m ie jscu  na 20 
m in u t p rze d  p ią tą , a b y  z u k ry c ia  ob se rw o - j 
w ać  zach o w an ie  n ad c h o d zą ce j, a le  p r z e d - ' 
tem  jeszcze  o d b y ł m a łą  w y c ie cz k ę  do h o te ­
lu , w  K tórym  m ieszk ał ów k u le ją c y  J a c k :  i 
p rzed  s ta n o w cz ą  rozm ow ą z D a isy  chcia ł 
k o n ieczn ie  dow iedzieć  się czegoś b liższego  | 
o ta jem n iczy m  p rzy ja c ie lu , k tó re g o  św ie tl-  | 
ne sy g n a ły  p rze ją ł już w- p ierw szą noc .‘i 
spęd zo n ą  p o d  gośc in n y m  d ach em  n a rw a n e - j 
go sir Ja m e sa .

Mrs. R in d ley  p rzy sz ła  p u n k tu a ln ie , a je j I 
zachow an ie  n a w e t R afa ło w i, nas tro jonem u- 
n a  n u tę  n ieu fn o śc i, n ie dało  pow o d u  do j a ­
k ic h k o lw iek  p o d ejrzeń .

—  S taw iłem  się, je stem  do pan i d y sp o ­
zycji, —  zaczą ł u rzęd o w o . —  i za p y tu ję , 
czem  m ógłbym  p an i służyć .

—  C zy m o g ę b y ć  szczera?
—  P ro sz ę  o to  g o rąco . ■
—  Z atem  pow iem  k ró tk o ; p rzy sz łam  tu  

z w ie lk ą  p ro śb ą  do p an a .
—  M ianow icie? —  sp y ta ł ła g o d n ie j, to ­

p n ie jąc  w  ciep le jej spo jrzeń .
—  M ianow icie, żeby  p an , ja k o  p ra w d z i­

w y  (w co nie w ą tp ię )  g en tlem an , za n ie ch a ł 
w  p rzy sz ło śc i ty ch  a lu zy j. n iedom ów ień , 
przycinków -, jak iem i m nie p an  d zisia j ta k

u d ręc zy ł, a w zam ian  za to  pow iedz ia ł mi 
te ra z  o tw arc ie ...

U rw a ła  w pół zd an ia , nie z n a jd u ją c  p o ­
trze b n y c h  słów , lecz i te n  p o cz ą tek  p rze ­
m ów ienia w y s ta rc z y ł, a b y  w zru szy ć  R a fa ­
ł a . —• U dręczy łem  ją . p o w ied z ia ła , s łodk ie  
b ied ac tw o , —  m y śla ł ze sk ru c h ą  i rów no­
cześn ie g ro m ad z ił w  p am ięc i b ez lik  w y ra ­
zów, p rzen o śn i, po rów nań , n a jczu lszy ch  
nazw , p ieszczo tliw ych  o k reśleń  i tem  p o d o ­
b n y ch  ro d zy n k ó w , p o trze b u jąc  ich do k w ie ­
c is ty ch  o św iad czy n , ja k iem i m ia ł za chw ilę 
u ra c z y ć  p iękną  A ngielkę...

—  P ow iem  w szy stk o  o tw arc ie , —  za- 
iczął g ło sem , za rd zew ia ły m  ze w zruszen ia ; 
—  prosiła  pan i o szczerość, dobrze , ja  ta k ­
że b ęd ę  szczery  i...

—  J a k i  p ięk n y  ja c h t. -— w trąc iła , nie 
s ły sząc  zapew ne teg o  w stępu .

O dw rócił g łow ę n ie ch ę tn ie  i k ry ty c z n y m  
w zrokiem  ob rzu c ił z g ra b n y , p a ro w y  ja ch t, 
k tó ry  m ija ł w łaśn ie  cypel k am ien n e j g rob li.

—  T a k i sobie, —  m ru k n ą ł: —  nie te ra z  
proszę uw ażać , d ro g a  missfe R in d ley .;. Są 
chw ile w życ iu  łudzk icm , żeec... —  U ńiilkł.
J a k b y  ze snu n ag le  w y rw a n y ,' m ru g ał i, 
z d rę tw ia ły  z p rze rażen ia , spoz iera ł w jed en  
z bocznych  ilum ina to ró w  ja c h tu : tam .
w- tem  m ałem . ok rąg łom  o k ien k u  za m a ja ­
c z y ła  m u z p rz e k lę tą  w y ra z is to śc ią  tw arz , 
k tó re j  nic sp o d z iew ał się tu  u jrzeć  w  chwili 
ta k  d la ń  u ro cz y ste j. I n ie  ch c ia ł je j zo b a­
czyć już w ięcej w życ iu : och, nic!

—  S łucham  p an a , m o n słeu r L ap in .
—  N ie, nie... in n y m  razem .... p rzy p o m ­

niałem  sobie, że m am  coś ogrom nie p ilnego  
do za ła tw ien ia ... Ocli, za raz  p o cz tę  mi zam ­

kną, — łgał niezręcznie i w roztargnieniu 
patrzał na tylnią kopertę zegarka.

— Zatem chodźmy, możemy porozma­
wiać przez drogę.

—  O, w idzi p an i, —  ucieszył się, lecz 
stw ie rd z ił n iebaw em , że n a tc h n ie n ie  prysło, 
a  k rasn o m ó w cze  ro d z y n k i ro z lec ia ły  się  na 
c z te ry  w ia try . N a  d o b itk ę  w  p o ło w ie  g ro ­
bli, pon iże j m ie jsca , gdzie p rzy b ija ł do m olo 
n o w o p rz y b y ły  ja c h t, sp o tk a ł' B o ry sa  Ł a p i-  
na. M oskal, k tó ry  n ie je d n o k ro tn ie  b y ł u 
R u sa n o w ą  i zna ł m rs. R in d ley , z łoży ł je j 
g rze czn y  u k ło n , lecz n a  R a fa ła  sp o jrza ł j a ­
k o ś dz iw nie; w p raw d zie  dz is ie jszy  „m on- 
sicu r L a p in ‘\  z w ąsik iem  i fa w o ry ta m i a la  
R u d o lf Y a le n tin o , i z zielonem i o k u la ra m i, 
nie p rzy p o m in a ł z tw a rz y  ow ego a g e n ta , 
k tó re g o  sp ław ili w  W iśle, ale c h a r a k te ry ­
s ty c z n a  sy lw e tk a , lub  m oże chód znajomy 
za in te re so w a ły  B o ry sa  i sp o w o d o w ały  te  
bad aw cze  spo jrzen ie , k tó ro  dobiło  b iednego  
R a fa ła .

—  Tu się pożegnam y , —  rz e k ł, sko ro  
- zbliży li się do m ie jsk iego  k a s y n a ; —  a le  m u

szę z p an ią  d z iś 'je s z c z e  pom ów ić. M uszę! 
i N ajlep ie j w ieczorem ,., u  m nie!
I —  U p an a ?
I —  T ak . u m nie! —  DOwtórzvł z n ae i-  
! sk iem . —  To znaczy  w  tym  sam ym  p oko ju , 

k tó ry  za jm ow ał aż do w czo ra j m is te r  Jack 
| L ear! —  Z auw aży ł, że zb lad ła , w ięc k u l że­

lazo  n a  g o rąc o ; —  S ądzę , że nie b ęd ę  p o ­
trzeb o w ał d aw a ć  św ie tln y ch  sy g n a łó w , ani 
u d aw a ć  g ło su  psa pod b a lk o n em ... K ró tk o  
m ów iąc, d ro g a  m rs. R in d ley  w iem  w szy s t­
ko, i le ży  w  pan i in te resie , ab y m  n ie dozna! 
zaw odu . B y ło b y  mi n iew ym ow nie  p rzy k ro , 

: g d y b y  m nie pan i zm usiła do u ży c ia  rep re - 
sy j! (Ć . d. n.)

Firm a istn iejąca  przeszło 120 la t
odznaczana licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WILNO 1923 wystawa Rol.-Przem 
GRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZŁOTY M EDAL I DYPLOM IWOW wyst. Kościelna 
GRAND PRIX LIEGE (Belgia) 1928 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlewnia Dzwonów
BRACI

FELCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

i
w przemysłu

ulica Krasińskiego Nr. 63
Odlewa dzwony iedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
poiedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakoteż dzwony do wygrywania melodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony 
oraz dostraja pod gwarancją czystej, 
harmonji do dzwonów już istniejących, 

c o  f e s t  s p e c f a ln o ś c ia  f ir m y .  
Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym  
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.
Ceny najniższe. Ogromna ilość listów nachwalnvth do nrzogladu. Spłata ratami.

ow e
mieszkanie

z  przynależnościami, w no­
wym zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na i 
dogodnych wa r unka c h  
emerytów, lub bezdziet­
nym. — N o w a  Ol s z a ,  

ul. Orkana L. 26."

Mloiali, koliradhi
gumowane dl* P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca

Fabr. swad płógjgn i EMellizny *■ sowAtsKr
K r a k ó w  Pole.ca ul. W i& ln a  8 .
Płótna b le lifn iane i pościelowe, obrusy, ręczniki, chusteczki, serwetki 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i do haftu. PONGZOGHY, SKARPETY, 
KRAW ATY, bielizna męska i damska, koce, kołdry, kapy, sienniki i t. p, 
KOSZULE MĘSKIE na miarę krój i wykończenie b a r d z o  s o lid n e -

Wielki wyb ór Ceny niskie'.
i t a — —  ■ ' ig s f l

Kraków, F lorjańska 10

Uwaga l i p !
Spis w y ż s z y c h  szkół 
w P o l s c e ,  zawierający 
adresy, warunki przyjęcia, 
szczegóły e g z a m i n ó w  
wstępnych na wszystkie 

wydziały i t. p.
Cena Z ł. 1-45 z przesyłkę.
Zamówienia przyjmuje: 

W ydtw nictw o „ O m e g  a"  
Kalisz, Rypinkawska L. 3.

Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

\

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyia L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. b roszurow any: 
cena z 12'— zł. zniżona na zł. 8' — 
egz. w  ozdobnej opraw ie: 
cena z 16'— zł. zniżona na zł. 9‘ —

W ysyłka tylko za zaliczeniem  
pocztow em  lub po nadesłan iu  
należytości z góry z dołącze­
niem  zł. 1‘— na porto.

fif
&£!=

WglwArnla kilimów
Ireny. Gutwińskiej ”

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka U  50, parter,
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
Hug obranych wzorów, za gotówkę lub aa raty

ZAKŁAD WITRAŻOWI-SZKLARSKI
F-a T, Zajdzikowski Kraków św.Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

E# u p  I •  C posiadający 
h a n d e l  kolonialny 

w centrum Krakowa, po­
szukuje spólnika z go­
tówką zł. 20.000, celem 
otwarcia owocarni lub wę- 
dliniarni. Zgłoszenia Biuro 
Hupczyca Kraków, ulica 
Jagiellońska L. 7. pod 

„Owocarnia*1.

M i ó d !
świeży lipcowy deserowy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasieki wysyła za pobra­
niem pocztowem 5 kg. 
18 zł. — 10 kg. 34 zl. — 

20 kg. 64 zł.
Eugeniusz B i l i ń s k i

w Zbar aż u.

Nafnowsze
Kapelusze, Koszule, 

Pyjam y, Krawaty, 
O buwie W łoskie, 

W iedeńskie, Kufry, 
W alizki, Laski, 

Parasole

Ceng najniższe!
Gatunki p ierw szorzędne!

„Au Bon Marchć“
Kraków, Szpitalna 11.

Najmilszą rozrywką na letnisku, jest

dobra książka
Księgarnia Krakowska,
Kraków, ulica iw . Krzyża 13.

p o l e c a :
ADAMS H.: Tajemnica domu „za Bramą Kró­

lowej" .....................................................................6.—
BALICKI S.: Dziewiąta fala . . . .  4.—
BANDROWSKI JERZY: Sosenka z wydm . 8.—
BORDEAU* H.: Miłość ucieka . . . .  4.50
BRZĘCZKOWSKI J.: Wraki . . . .  5.80
CHOYNOWSKI P.: Rzeczy drobne i zabawne 5.80
CURWOOD J. O.: Bari ......................................6.—

„ Najdziksze serce ....................................5.—
„ Władca skalnej doliny . . . .  4.50

DĘBICKI Z.: Iskry w  popiołach . . . 9 .—
DZIKOWSKI S.: Egzotyczna Polska. (Z my­

śliwskiej włóczęgi) ...................................... 9.—
GREY Z.: Karawany walczące opi. . . . 8.80

g g  KIEDRZYŃSKI S.: Dym ofiarny . . . 6.—
LAURENTIN M.: Miłość Poncjusza . . . 4.—
LIGON S.: Bery i bojki śląskie 1.1. . . . 6.—
MAKUSZYŃSKI K.: Najweselsze opowiadania 5.80

„ Ze środy na piątek ....................................5.80
MORCINEK G.: Byli dwaj bracia . . . 5.—

„ Serce za tama ............................................9.—
NOWAKOWSKI Z.: Geografja serdeczna . . 5.80
OSSENDOWSKI F. A.: Zwierzyniec . . . 10.—
OSTROWSKI J.: Cathangara . . . .  4 . -
ŚLIZOWSKI-POGON J.: Plama na śniegu . 4.—
STIERNSTED M.: Ullabella . . . .  6.—
SZCZUCKA-KOSSAK Z.: Dzień dzisiejszy . 8.40

„ Legnickie pole ............................................9.—
„ Szaleńcy Boży (wydanie popularne) . 10.—
„ Złota wolność 2 t o m y .........................16.—

SZPOTAŃSKI ST.: Bez ziemi i bez nieba . 7.50
„ Odloty ............................................................7.—

ZEGADŁOWICZ E.: Cień nad falam! . . 1 0 . -
„ Z pod młyńskich kamieni . . . .  8.—

Pozatem posiada na składzie dzieła Prasa, Reymonta, 
Rodziewiczówny, Sienkiewicza, Żeromskiego i innych, 

oraz duży wybór książek dla dzieci i młodzieży.
W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

'Swój do ifwego po fnojef
• W ydawca za^,Glos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny R. W oyczyóski. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskl. Drukami* , Głosu Narodu" cod sara. &  ZaikJk


